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GIRARDOT 
gra główną 
rolę w filmie 
„Żyć aby żyć” 


(recenzja na str. 4) 
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KOMISJA SEJMOWA 
O KINEMATOGRAFII 


„Sejmowa Komisją Kultury i Sztuki zajęła 
się w dniu 2I lutego sprawami eksportu i 
importu filmów. W dyskusji omówiono 
wszechstronnie działalność naszej kinema- 
tografii w ostatnich latach. 

Na wstępie wiceminister Kultury i Sztul 
Czesław Wiśniewski, poinformował zebr 
nych o sytuacji w filmie polskim. Mówił 
m. in. o reformie działalności zespołów 
filmowych, o programie rozwoju i moder- 
nizacji bazy produkcyjnej, o planie rozbu- 
dowy sieci kin, wreszcie — o planowanych 
zmianach w dziedzinie płac i warunków 
socjalno-bytowych pracowników kinemato- 
grafii. Mówca poświęcił także wiele uwagi 
rozmaitym formom kontaktów naszej ki- 
nematografii z zagranicą. Osobne wyjaśnie- 
nie w tej sprawie złożył przedstawiciel Na- 
czelnej Izby Kontroli. 

W dyskusji posłowie krytykowali m. in. 
niewłaściwy dobór filmów importowanych 
z Zachodu oraz niedostateczną populary- 
zację naszych filmów w ośrodkach poloni 
nych. 


FILMY 0 ARMII RADZIECKIEJ 


W dniach 21 lutego — 2 marca odbył się 
w Muzeum Lenina w Warszawie przegląd 
radzieckich filmów wojennych, zorganizo- 
wany z okazji pięćdziesiątej pierwszej rocz- 
nicy powstania Armii Radzieckiej. Wy- 
świetlano filmy: „Człowiek z karabinem”, 
„Czapajew', „Ballada o żołnierzu" 

kretarz rejkomu”, „Czyste niebo 
żołnierza”, „Lecą żurawie” i „Los człowie- 


G0 NOWEGO W „MINIATURACH””? 


W Studio Miniatur Filmowych w War- 
szawie trwają prace nad sześcioma filmami 
rysunkowymt z serii „Przygód Kozłotka- 
Matołka”, według znanej opowieści rysun- 
kowej Kornela Makuszyńskiego i Martana 
Walentynowicza. W tym roku ma powstać 
siedem dalszych pozycji z tej serii, Autora- 
mi są: Paweł Lutczyn („ŚLISKA DROGA”), 
Leonard Pulchny („REGATY”), Roman Hu- 
szczo („KRÓL PUSZCZY”), Bogdan Nowicki 
(„ZŁOTY SZLAK”) Zofia  Oraczewska 

„SMOCZA JAMA”) t Piotr _Szpakowicz 
(„PO DRUGIEJ STRONIE TĘCZY”). 

Zojła Ołdak realizuje film lalkowy „PIES 
W KUCHNI” — trzecią pozycję z cyklu „O 
piesku w kratkę” (projekty plastyczne Ada> 
ma Ktliana). W przygotowaniu jest stedem 
dwuminutowych filmów lalkowych dla dzie- 
ci pod zbiorowym tytułem „STOP, ZASTA- 
NOW SIĘ" — o zachowaniu bezpteczeństwa 
na jezdni. Reżyserami są: Zofia Oraczewska 
1 Płotr Szpakowicz. 

„KREW I PŁOMIEŃ” — to tytuł filmu 
wykonanego techniką kombinowaną, ukazu- 
jącego w skrócie historię polskiego ruchu 
robotniczego w wieku XIX | XX (zdjęcie 
niżej). Autorem jest Krzysztof Dębowski. 

Witold Głersz rozpoczął realizację filmu 
„INTELEKTU ALISTA". Jest to utwór saty- 
Tyczny o dwóch mężczyznach — siłaczu i 
intetektualiście, ubiegających się o względy 
tej samej kobiety. 

Znany operator Antont Nurzyński rozpo- 
czął w „Minłaturacn” realizację filmu „W 
POSZUKIWANIU WOLNOŚCI” — o nowych 
prądach we współczesnym budownictwie. 
Scenografem t współreżyserem jest Jerzy 
Skrzepińskt. 
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„ŻYWOT MATEUSZA” W WILNIE 


Jak doniósł wileński „Czerwony Sztandar” — w istniejącym przy tej 
redakcji Klubie Interesujących Spotkań zorganizowano ostatnio cykl po- 
kazów filmów polskich. Ogromnym powodzeniem cieszył się „Żywot Ma- 

Witolda Leszczyńskiego, zaprezentowany widzom przez jednego 


„JAK ZDOBYĆ PIENIĄDZE, KOBIETĘ I SŁAWĘ” 


To tytuł godzinnego filmu telewizyjnego składającego się z trzech 
nowel. Zrealizuje go Janusz Kondratiuk, który — jak informowaliśmy nie- 
dawno — przygotowuje się także do debiutu w pełnym metrażu. Scena- 
rtusz filmu telewizyjnego (komedia) napisał reżyser wspólnie z Bohdanem 


ZE STEFANEM JANIKIEM 


Stefan Janik należy do naj- 
bardziej znanych polskich re- 
żyserów-animatorów. Zadebiu- 
tował w 


roku 1858 filmem 
następnie zrealizo- 
„W matni”, „PRL 
wTrzy po trzy”, „Pirami: 
da”.'W roku ubiegłym ukoń- 
czył film „Szumi dokoła las”. 


— Jak określiłby pan ten 
film? E 


— Przyjęła się nazwa „pla- 
kat filmowy”. Jest to odmia- 
na filmu animowanego, który 
nie opowiada fabuły, lecz 
przekazuje pewne treści emo- 
cjonalne bezpośrednio przy 
pomocy układów graficznych 

1 symboli. Moje pierwsze pró- 
by_w tym gatunku („Uwaga”, 
„PRL 64”) zostały dobrze 
Przyjęte, spróbowałem więc 
wykorzystać formę plakatu 
dla wyrażenia treści społecz- 
nych, politycznych. W. filmie 
„Szumi dokoła las" chciałem 
Ukazać tradycje naszego woj- 
ska, jego najbardziej typowe 
cechy. 

w __ filmach tego typu 
wszystko zależy od znalezie- 
nia właściwych symboli, uka- 
zania ich we właściwym kon- 
tekście, Walka dwóch symbo- 
licznych mieczy na ekranie 
może znaczyć bardzo wiele. 
Ale jeśli wyposażymy je w 
atrybuty polskości i germa- 
nizmu, jeśli ukażemy je na 
odpowiednim tle, wtedy prze- 
bieg tej walki nabierze okreś- 
lonego sensu historycznego. 
Zresztą historia sama tworzy 


KONKURS 
ŻOŁNERZ W FILMIE” 


ZAKOŃCZONY 


symbole; w świadomości spo- 
łeczeństwa stają się one sy- 
nonimem pewnych okresów 
historycznych, wydarzeń, ten- 
dencji ideowych. I chyba nie 
należy się obawiać, że widz 
takiej narracji nie zrozumie. 


— Wrócił pan niedawno z 
Jugosławii. Nad jakim fil 
mem pan tam pracował? 


— Było to „Zaproszenie” 
według scenariusza Vatrosla- 


va_Mimicy. Oto treść: do 
wspaniałego zamku _ zostaje 
zaproszony młody człowiek. 


Choć widzi wokół siebie rze- 
czy straszne — morderstwa, 
egzekucje — woli jednak nie 
interweniować. Wreszcie sam 
zostaje ścięty. Jest to film o 
bierności, niechęci do angażo- 
wania się — a więc zjawis- 
kach powszechnych w _ na- 
szym świecie. Tej znieczulicy 
uczymy się niestety codzien- 
nie. 

Chciałbym podkreślić, że 
współpraca z Mimicą układ: 
ła się znakomicie. Film ma 
być zgłoszony na tegoroczny 
festiwal w Krakowie. Reżyse- 
rem jest Branko Ranitović, 
ja opracowałem scenopis i 
scenografię, byłem także ani- 
matorem. 


— A plany na najbliższą 
przyszłość? 


Przygotowuję tilm „Ma- 
dame Faux Pas” o charakte- 


Reżyser Janusz Majewski zakończył zdjęcia do „Zbrodniarza, który 
ukradł zbrodnię”. Obecnie przystąpił do montażu i udźwiękowienia 
filmu. Na zdjęciu wyżej: Maja Wodecka i Zygmunt Hubner. 


O KOPERNIKU WSPÓLNIE Z WŁOCHAMI 


Polska zrealizuje wspólnie z ki- 
nematografią włoską biograficzny film o Mikołaju Koperniku. Współ- 
uczestnikiem tego przedsięwzięcia ma być znany włoski producent 
Dino De Laurentiis, 


Zakończył się konkurs na 
najlepszą wypowiedź, po- 
święconą tematowi „Żoł- 
nierz Ludowego Wojska 
Polskiego w filmie”. W 
konkursie wzięło udział po 
kilkadziesiąt szkół z każ- 
dego województwa. Po dwu 
wstępnych eliminacjach (w 
poszczególnych szkołach — 
oraz w wojewódzkich za- 
rządach kin) do Naczelne- 
go Zarządu Kinematografii 
wpłynęły w sumie 72 pra- 
ce. Są one obecnie ocenia- 
ne przez jury, którego prze- 
wodniczącym jest płk Zbi- 
gniew Załuski, Ostateczne 
wyniki konkursu zostaną 
ogłoszone w maju br. 


cuję powoli — może 
że wszystko staram się robić 


rze obyczajowym. Będzie to | 
historia o kobiecie i mężczyź- 
nie. Kobieta stara się otoczyć 
swego partnera najczulszą o- 
pieką, jednakże on odczuwa to 
jako " niewolę: 


w efekcie — 


„gaśnie”, staje się coraz mniej- 
Szy, aż Wreszcie znika. Wtedy 
kobieta popełnia samobójstwo. 


— Kiedy film będzie goto- 


wy? 


— Za kilka miesięcy. Pra- 
latego, 


sam. Na przykład z zasady 
rezygnuję z współpracy ani- 
matorów. 


Rozmawiał: ski 


KUPILIŚMY 


„NIEZDOLNY DO SŁUŻBY 
LINIOWEJ”. Radziecki film 
wojennno-psychologiczny. Na 
front przybywa młody chło- 
piec naiwny t marzycielski; 
początkowo trytuje przełożo- 
nych t kolegów, w końcu jed- 
nak zyskuje ich uznanie. W 
rolach głównych: Wiktor Pie- 
rtewałow, Michaił Pugowkin, 
Lubow Rumiancewa, Reżyse- 
rla: Władtmtr Rogowoj t Je- 
1tm Stewieła, 


„ŻYCIE NANSENA"”. Ra- 
dziecko-norweski film biogra- 
ficzny o słynnym badaczu ob- 
szarów polarnych. Ukazano 
przebieg wyprawy do Bieguna 
Północnego; wiele mtejsca po- 
święcono działalności politycz- 
nej Nansena, Grają: Knut Vi- 
gert, Veslemey Haslund, Joa- 
chim Kalmeer i Rolf Sand, 
Reżyserował Siergiej Mikae: 

m, 


„PORWANY ZA MŁODU” 
Adaptacja powieści historycz- 
nej R. L. Stevensona, zreali- 
zowana w NRD. Młody szlach- 
cie szkockt walczy o swe pra- 
wa do wielkiego spadku. In- 
trugi, przygody, pojedynkt. 
Reżyserował Horst Seemann, 
grają: Werner Kanttz, Hor- 
wart Grosse, Thomas Weis- 
gerber, Alena Prochazkova. 


„ŚLAD SOKOŁA”, Barwny 
film przygodowy z NRD. 
Akcja toczy się w Ameryce 
Północnej: wódz Indian po- 
dejmuje walkę z białymi ko- 
lonizatorami. W rolach gtów- 
nych: Barbara Brylska, Goj- 
ko Mitić, Hannjo Hasse, Otar 
Koberłdze. Reżyserował Gott- 
fried Kolditz, 


„MOJA SIOSTRA, MOJA 
MIŁOŚĆ”. Głośny film szwedz- 
kt o miłości brata i siostry. 
Akcja toczy się w XVIII wie- 
ku, w środowisku arystokra- 
cj, Sugestywny obraz daw- 
nej Szwecji, jej stosunków 
społecznych i obyczajowych. 
Bibt Andersson, Per Oscarsson, 


Jarl Kulle, Gunnar  Bjórn- 
strand. Reżyserował  Vitgot 
Sjóman („Kochanka”). Film 


zakupiony dla kin studyjnych, 


PŁYWAK 


en amerykański film nie ściąga 

tłumów do kin i nie kandyduje do 

Oscara; jest od kilku miesięcy fa- 

worytem mniejszych sal studyjnych, 
zaopywając uznanie krytyki i bardziej w; 
brednej publiczności, Jego twórcami s; 
Eleanor i Frank Perry, małżeństwo realiza- 
torskie, które przed kilku laty  zadebiuto- 
wało i zdobyło sławę filmem „Dawid i Liza”. 
Na ich następne filmy czekano z tym wię 
szym zainteresowaniem, że utalentowani 
twórcy starali się pozostać niezależni i nie 
zawierać kompromisów z Hollywoodem, któ- 
ry żywo się nimi zainteresował. Jaką dro- 
gę ostatecznie wybrali? Odpowiedzią na to 
powinien być „Pływak” — film nakręcony 
w Technicolorze, z udziałem zespołu zna- 
nych aktorów z Burtem Lancasterem na cze- 
le, finansowany przez wytwórnię  Colum- 
bia. Ale odpowiedź nie jest bynajmniej jed- 
noznaczna. Wśród krytyków przeważa  opi- 
nia, że twórcy „Dawida i Lizy” nie skapitu- 
lowali, nie zrezygnowali z własnych ambi- 
cji, lecz potrafili znaleźć sensowny modus 
vivendi z producentami. 


„Pływak”, którego scenariusz oparty zo- 
stał na opowiadaniu Johna Cheevera, jest 
rodzajem nowoczesnej alegorii; mówi o wy- 
obcowaniu człowieka we współczesnym świe- 
cie. Wiele momentów łączy go z takimi fil 
mami europejskimi, jak „Teoremat” Paso- 
liniego, a krytycy skłonni są zaliczać go do 
tego nurtu w sztuce współczesnej, którego 
patronem jest Kafka, Twierdzą przy tym, że 
w miarę nasilania się i powszechności zja- 
wiska alienacji, sztuka, starając się je wy- 
razić, sięga z reguły po alegoryczną formę 


filozoficznej wizji, skłaniającej się ku sur- 
realizmowi. 

Bohaterem filmu jest Ned Merril (Burt 
Lancaster), człowiek interesu, dojrzały 


mężczyzna, którego poznajemy w chwili ja- 
kiegoś szczególnego kryzysu. Domyślamy się, 
że musiał dłuższy czas przebywać z dala od 
domu i rodziny, bo właśnie teraz do nich 
powraca. Ned ma na sobie tylko spoden- 
ki kąpielowe — poza tym wyzbyty jest 
wszystkiego; jest jakby człowiekiem w sta- 
nie naturalnym, bez żadnych dystynkcji, któ- 
re wskazywałyby na jego rangę społeczną 
czy środowiskową. Podczas nieobecności Ne- 
da wszyscy okoliczni sąsiedzi i znajomi 
wzbogacili się. Świadczą o tym kolorowe 
baseny kąpielowe w ogrodach otaczających 
ich posiadłości — i Ned wpada na pomysł, 
dość logiczny w jego sytuacji, by ostatnie 
setki metrów dzielące go od domu przepły- 


EROTYZM — PIĘKNO — 
MORALNOŚĆ 


Dwa głośne filmy: „Teoremat” 
Pier Paolo Pasoliniego i „„Uwię- 
ziona” Henri-Georges_ Clouzota 
wywołały ostatnio we Francji no- 
wą falę interesujących polemik 
wokół filmowego erotyzmu, 

Wspominaliśmy na tych łamach 
o kłopotach Pasoliniego, które 
zakończyły się szczęśliwie wyro- 
kiem sądu włoskiego, uwalniają- 
cym twórcę od zarzutu obrazy 
moralności publicznej i zezwala- 
jącym na wyświetlenie „Teore- 
matu” we Włoszech. Francuscy 
krytycy pism katolickich — po- 
mimo, a może właśnie dlatego, że 
film zdobył na festiwalu wenec- 
kim nagrodę OCIC (Międzynaro- 
dowego Katolickiego Biura Fil- 
mowego) — wszczęli dyskusję o 
zgodności filmu z podstawowymi 
zasadami katolicyzmu. Zarzucono 
Pasoliniemu (Jean-Pierre _ Dubois 
w czasopiśmie TELERAMA). że 
daje płci rel'gijną sakrę, podczas 

stwo ją desakra- 
jej właściwy 
uczuć 


„mieścił wypowiedzi kontrowersyj- 
ne: Madeleine Garrigou-Lagrange 
odsądza Pasoliniego od talentu 
(„kiedyś okaże się, że wcale nie 
jest wybitnym filmowcem, na ja- 
kiego wielu chciało go pasować”); 
natomiast Odette Thibault uważa 


„Teoremat” za 
piękności formalnej, choć trudne 
w odbiorze” i podkreśl 
że erotyzm może być przejawem 
pragnienia absolutu”. 

pogląd LA FRANCE CATHOLI- 
QUE: pismo wytyka twórcy, że 
w jego filmie 

ciała” otwiera drogę grzechowi. 
W odpowiedzi Michel Guibert w 
NOTRE REPUBLIQUE broni tezy, 
że piękno dzieła jest dostatecz- 
nym egzorcyzmem dla diabła i 
nie pozwala, 

intensywnego erotyzmu zamienił 


Mauriac w LE FIGARO LITTE- 
RAIRE, zaliczając „Teoremat” do 
wielkich dzieł filmowych: „przy- 
chodzi do nas piękno 1 szczelnie 
ogarnia swoim urokiem, a my nie 
umiemy zdać sobie sprawy, co 
wywołuje nasze wzruszenia. Trze- 
ba poczekać na książkę, 
Pasolini napisał w związku z fil- 
by znaleźć doń właściwy 
klucz (...) To, 
nam znane, nie wystarcza dla po- 


nąć, korzystając z położonych obok siebie 
basenów sąsiadów. Wchodząc na teren ich 
posiadłości składa jak gdyby wizytę świa- 
tu, do którego przedtem należał, dokonu- 
je konfrontacji z własną przeszłością. Przy- 
jęcie, które go spotyka w kolejnych  do- 
mach, jest bardzo różne: od konwencjonal- 
nej grzeczności do uderzenia w szczękę. Ned 
uświadamia sobie stopniowo, że już go nic 
z nikim nie łączy, że jest przeraźliwie sa- 
motny. Szczególnie przykre jest dlań spot- 


Renesans 
alegorii 
Burt Lancaster 


kanie z kobietą, która była jego kochanką, 
a teraz nie chce go znać. 

Robi się późno i chłodno, gdy Ned  sta- 
je przed zardzewiałym ogrodzeniem  swe- 
go domu. Zaczyna padać ulewny deszcz. Ned 
dobija się do zamkniętych drzwi. Nikt nie 
otwiera. Kiedy wreszcie wdziera się do 
środka, zastaje tylko puste, zakurzone, nie- 
zamieszkałe wnętrze. 

Znakomity pisarz włoski Alberto  Mora- 
via, pisząc o „Pływaku” jako o renesansie a- 


głosy 1. głosy 


„dzieło wielkiej 


iż „tale- 


Inny jest 


„Fozpaczliwy "zew 


tępiające film jako 


kina”, 


by „klimat bardzo 


się w aurę wulgarnej nieprzy-_ jego oskarżycieli, kimi możliwymi grzechami „bez 
zwoitości”. Do kategorii piękna W szczególności gniewa Marti- przeprowadzenia _ nieodzownego 
odwołuje się również Claude na powoływanie się na model rozróżnienia z punktu widzenia 


którą 


co na razie jest 


znania intencji artysty. Czujemy 
natchnienie i widzimy realizację 
— a to jest wspaniałe”. 


Przeciwko „Uwięzionej” (o fil- 
mie Cłouzota pisaliśmy w nr 3, 
w rubryce „Filmy, o których się 
mówi”) podniosły się protesty po- 
„eskalację sób 
występku, która jest charaktery- 
styczna dla całego współczesnego 
'w miesięczniku CINEMA 
69 jego współredaktor, znany le- 
wicowy krytyk, Marcel Mart'n, fi 
nie tyle broni filmu, ile atakuje 


sztuki filmowej sławiącej „rodzi- 
nę, pracę — dwie części triady, 
która przywołuje na pamięć bar: 
dzo niemiłe wspomnienia”. 

tyk domaga się odpowiedzi o ja- 
ką rodzinę, o jaką pracę i o jaką 
— w końcu — moralność chodzi? 
Jaka jest prawdziwa treść tych 
pompatycznych sloganów? 
umoralniająca krucjata — czyta- 
my — do której się nawołuje, nie 
opiera się na fundamentalnej ob- 


legorii we współczesnej sztuce, zwraca 
szczególną uwagę na plastykę filmu. Twier- 
dzi, że pewien manieryzm w potraktowaniu 
bohaterów, kompozycji i barwy obrazów wy- 
wodzi się w prostej linii od malarstwa pre- 
rafaelitów — z jego nagimi postaciami na 
tle lasów i łąk, perfekcją kompozycji istot 
żywych na wzór martwej natury, trupim 
zimnem ludzkich twarzy. Ta poetyka, użyta. 
dla wyrażenia nastrojów naszej współczes- 
ności, wydaje się rzeczą nową. „Film jest je- 


szcze zbyt realistyczny. Ale kierunek jest 
właśnie ten” — kończy Moravia. 

„Można wybaczyć pewne błędy i słabe 
miejsca temu filmowi, który stanowi do- 


wód, że gdy tylko amerykańskie kino my- 
Śl, ciągle jeszcze może osiągać najwyższy 


światowy poziom” — pisze recenzent angiel- 
skiego miesięcznika „Films and Filming”. 

O kreacji Burta Lancastera, tak odmien- 
nej od wszystkich jego dotychczasowych ról, 
recenzenci wyrażają się w superlatywach. 


Z.P. 


wThe Swimmer”, tllm produkcji amerykańskiej, 
reż. Frank Perry 


łudzie? Czy ideologia, która po- 
budza i tłumaczy te wyprawy 
krzyżowe, nie krępowała od wie- 
ków życia seksualnego żelazną 
obręczą zakazów? Czy więc jej 
samej nie powinno się uważać 
za najgłębszą przyczynę wysko- 
ków popełnianych w walce 6 
wyzwolenie płci?” 


Martin z ironią pisze o pury- 
tanach, którzy ciągle jeszcze 
przekładają „tradycyjne galijskie 
rubaszności I odwieczne awantu- 
ry kalesonowe wspaniałych roga- 
czy” nad filmy — coraz liczniej- 
sze nawet w komercjalnej pro- 
dukcji — które w poważny spo- 
traktują o _ problematyce 
seksualnej. Krytyk przypomina, 
że nie konstatacja faktów, lecz 
ich moralna ocena decyduje czy 
mamy do czynienia z pornogra- 
. Dlatego uważa za niedopus: 
czalne obciążanie filmów wszyst- 


powagi i jakości zamierzeń twór- 
czych”. 

Wcześniej jeszcze od Martina, 
pisał Philippe Pilard w IMAGE 
ET SON: „Kiedyż wreszcie prze- 
stanie się używać filmu jak tar- , 
czy na strzelnicy i czynić zeń 
przyczynę wszelakiego zła, które- 
go jest — jakże słabym tylko — 
odbiciem?” 


Kry- 


„Czy 


KAPPA 


Miłość, polowania, 
szalejące kamery 


Yves Montand, 
Candice Bergen 


Gzęł kuchni poleca 


Claude Lelouch jest wielkim artystą. Sale 
na jego filmach pękają w szwach, każdy zna- 
leźć tu może emocję i wzruszenie. No bo jak- 
że inaczej? Są tu piękne kobiety i mężczyźni, 
miłość subtelna i namiętna, pełna przeszkód, 
które się piętrzą na jej drodze, ale zawsze 
zwycięska; szybkie samochody, wyczyny ka- 
skaderów; Alpy, śnieg, białe szaleństwo; po- 
lowanie na słonie, nosorożce, antylopy gnu 
i żyrafy w Ugandzie, nowoczesna technika i 
dziki prymityw krajobrazu, szalejące kame- 
ry, oszałamiające tempo, wspanialy kolor, 
piękne melodie. Wszystko razem w trzech 
ostatnich jego dziełach i każdym z osobna — 
choć wtedy już w nieco mniejszym, niestety, 
zakresie. Skałę najszerszą prezentuje właś- 
nie „Żyć aby żyć”. I jeszcze coś więcej. Bo 
przecież sa ludzie, którzy w kinie szukają 
wielkich problemów; chcą zostać wstrząśnię- 
ci, zmuszeni do myślenia. I tej kategorii po- 
tencjalnych widzów nie można lekceważyć. 


ANDRZEJ WERNER 


A więc Lelouch staje się myślicielem, wiel- 
kim humanistą. Oferuje nie tylko wizualne 
emocje, lecz również głęboką zadumę nad 
złem dzisiejszego świata. Miażdżąca, dzie- 
sięciosekundowa krytyka zdehumanizowanej 
cywilizacji amerykańskiej, restauracja sił 
faszystowskich w Niemczech i nie tylko w 
Niemczech, obóz szkoleniowy najemnych żoł- 
daków w Kongo — i przede wszystkim Wie- 
tnam. Sprawy tak ważne i tak bolesne, że 
nikt kto myślący nie może przejść nad nimi 
do porządku dziennego. 

A więc wszyscy zasiądą tutaj do stołu su- 
to zastawionego; nie będzie głodnych pą tej 
wieczerzy, Zostaje wszakże pytanie o kom- 
pozycję tak bogatego menu, dobór win i se- 
rów — od tego przecież zależy ostateczny 
smak posiłku. Jaki jest zatem związek — 
mówiąc już po prostu — między problema- 
tyką polityczno-moralną a melodrzmatem 
intrygi trójkąta małżeńskiego, która stanowi 
główny przedmiot autorskiej penetracji? Ta- 
kiego związku — poza fabularnym pretek- 


stem, którym jest zaw *d bohatera — nie ma 
i płyną stąd bardzo puważne konsekwencje 
dla całości. Usiłowano nas wprawdzie prze- 
konać, że bohater jest rozdwojony wewnę- 
trznie: zawodowo — to człowiek głęboko 
moralny i zaangażowany w walkę ze złem, 
zaś w życiu prywatnym — tylko maly, za- 
kłamany i zagubiony człowieczek, Nie wie- 
rzymy ciągle, pamiętamy. kto wypowiada 
zdanie o obronie ludzkiej godności — to tylko 
dziennikarzyna, który szuka efektownego te- 
matu. A któż inny opowiada cały film? — 
ów monstrualny melanż, gdzie zasadą wy- 
boru jest zawsze efekt; „chodliwość” towa- 
ru czyni sprawę jeszcze bardziej drastyczną, 
jeśli ją przenieść w kierunku autora. 
Handlować można nie tylko pocztówkami 
z Afryki i romansem dla kucharek, można 
również ludzkim nieszczęściem, widokiem 
trupów przy akompaniamencie sentymental- 
nej piosenki. Nabywcy się znajdą, wszak ka- 
żdy chce sobie przykleić etykietke współ- 
czującego humanisty, człowieka, który prze- 
żywa Wielkie Problemy. Na takiej samej 
zasadzie, na jakiej kupuje kolorowe tomy 
Plejady z kolorowymi nazwiskami — można 
pokazać znajomym i samemu się poczuć u- 
czestnikiem kulturalnego misterium. Tutaj 
jeszcze łatwiej, jeszcze taniej — została sa- 
ma celofanowa okładka. Można siąść, popa- 
trzeć, uronić łzę i z poczuciem dobrze speł- 
nionego obowiązku udać się na spoczynek. 
Błogosławione katharsis kultury masowej! 


Cłaude Lelouch w trzech ostatnich swych 
filmach, łącznie z „Trzynaście dni w Greno- 
ble” i „Żyć aby żyć” na czele, jest klasy- 
cznym wprost przedstawicielem najbardziej 
niebezpiecznego jej skrzydła. Bezpretensjo- 
nalne kicze nikogo przynajmniej nie zmy- 
lą, funkcjonują świadomie, w samym zało- 
żeniu poza granicami ambitnej sztuki. Le- 
louch wykorzystuje potrzeby, dzięki którym 
można podnieść przeciętnego widza na wy- 
ższy poziom, zaoferować mu coś rzeczywiście 
wartościowego, potrzeby będące furtką dla 
prawdziwej twórcześci — i zaspokaja je w 
najbardziej prymitywnej postaci. To kuku- 
łcze jajo podrzucone sztuce autentycznej — 
twórczej i problemowej. 


Przed dwoma laty Claude Lelouch zdobył 
w Cannes Złotą Palmę za film „Kobieta i 
mężczyzna”. Miał wówczas 29 lat i pozostał 
do dziś najmłodszym laureatem tej nagro- 
dy. Uchodzi za „cudowne dziecko” filmu, 
reżysera, który Włada znakomicie techniką 
operatorską, montażem, aaa, i Barwa, 
Udowodnił to w „Kobiecie i mężczyźnie” 
„Żyć aby żyć” i pełnometrażowym doku 
mencie o ubiegłorocznych zimowych Igrzy- 
skach Olimpijskich — „Trzynaście dni w 
Grenoble”. Jego filmy cieszą się ogromnym 
pcwodzeniem u publiczności, ale budzą wie- 
le zastrzeżen krytyki. l 


Nie można nawet powiedzieć, że wiele tu 
konfekcji, ale są i problemy. W tej funkcji 
i w tym towarzystwie problemy przestają 
istnieć, są tylko inwentarzem zaczerpniętym 
ze spisu francuskiego Gallupa. Wielka i »o- 
jemna jest kamera Leloucha, wpaść do niej 
może wszystko, co efektowne i „chodliwe”; 
to bezszelestny młyn, z którego sypie się 
ciąg barwnych i — a jakże — nowoczesnych 
widokówek. 

Sceny z obozu najemników w Kongo są w 
tym filmie istotnie przerażające. Obraz świa- 
ta, z którego wyparowały wszelkie wartości, 
gdzie za odpowiednio duże pieniądze walczy 
się wszystko jedno przeciw komu, zabija — 
dorabiajac sobie po drodze zależne od sy- 
tuacji „ideały”, Lecz tę diagnozę rozciągnąć 
można dalej i niekoniecznie musi ona do- 
tyczyć aż tak drastycznych spraw, jak zabi- 
janie. Można być również najemnikiem tak 
zwanej sztuki. Każdy obraz, każdy problem 
na sprzedaż. Dzieło Leloucha jest w równym 
stopniu przykładem (wyrazem) nędzy świa- 
ta, jak te momenty, które on sam przedsta- 
wił ze świadomie krytyczną intencją. Mieś- 
ci się w tym obrazie całe. 

Jedyną zdrową reakcję na ten posiłek 
skomponowany przez wytworn?go maitre 
d'hótel — monsieur Leloucha — są mdłości. 


„Żyć aby żyć” (Francja — Włochy), reż. Claude 
Lelouch 


PODARUNEK 


DLA AKTORA 


Miał wówczas twarz o wiele 
pełniejszą, rysy łagodniejsze, ru- 
chy i gesty nie tak nerwowe i 
dokładnie tyle lat, co kreowany 
przez niego bohater. Kiedy Fran- 
gois  Truffaut przygotowywał 
swój rewelacyjny debiut „Czte- 
rysta batów”, wybrał do roli An- 
toine'a Doinela trzynastoletniego 
Jean-Pierre Leaud, chociaż wyo- 
brażał sobie swego bohatera nie- 
co inaczej: bardziej kruchego, 
delikatnego, dzikiego. Później, w 
czasie realizacji, zachwycony in- 
teligencją młodziutkiego aktora, 
pozwolił mu nawet na częste 
zmiany tekstu, swobodną impro- 
wizację przed kamerą. Truffau- 
towska kronika trzynastego roku 
życia zawdzięczała wiele roli 
Lóaud. Był w tym filmie świat 
pozbawiony uczuć, ale również 
niezwykły w swej zwykłości chło- 
piec: ani bardzo dobry, ani bar- 
dzo zły, ani szczęśliwy, ani nie- 
szczęśliwy; jakże często zgorzk- 
niały i niesprawiedliwy. To se- 
ria absurdalnych, właściwie nie- 
zależnych od niego przypadków 
zaprowadziła go do celi komisa- 
riatu policji, a później do domu 
poprawczego. 


Lćaud, w przeciwieństwie do 
wielu „cudownych dzieci”, poja- 
wiających się jak meteoryty na 
ekranie, został zawodowym ak- 
torem. Co więcej, jego kariera 
potoczyła się zaskakująco: filmy 
z jego udziałem, realizowane 
przez różnych zresztą reżyserów, 
układają się w swoisty dalszy 
ciąg biografii Antoine'a z „Czte- 
rystu batów”. To przecież, nie- 
zależnie od swych odmiennych 
ekranowych imion, ciągle ten 
sam chłopiec, tyle że starszy o 
parę lat: zakochany po raz 
pierwszy w życiu samotnik z no- 
weli Truffauta w „Miłości dwu- 
dziestolatków”,  rozpolitykowany 
anty-gaullista Paul, który zjawia 
się w Paryżu po odbyciu służby 
wojskowej w „Męskim, żeńskim” 
Godarda i znów, tym razem już 
zupełnie wyraźnie i świadomie, 
dawny Antoine w najnowszym 
filmie Truffauta „Skradzione po- 
całunki”. Ale również i „Start”, 
belgijski film polskiego reżysera 
Jerzego Skolimowskiego, ofiaro- 
wuje jeszcze jeden prawdopo- 
dobny wariant jego losów. 


Jean-Pierre Lóaud bywa często 
nazywany aktorską maskotką 
„nowej fali”, Ale długi są tu 
wzajemne. I jeżeli Lóaud tak 
wiele zawdzięcza twórcom tego 
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Jerzy Skolimowski jest poe- 
ta, dramaturgieni, scenarzystą, 
aktorem, reżyserem filmowym. 
Ukończył łódzką PWSTIF. W 
czasie studiów — zrealizował 
pełnometrażowy film „Ryso- 
pis”; w ten sposób wszedł do 
kinematografii, omijając dro- 
gę wieloletniego asystowai 
Jego kolejne filmy to „Wa! 
kower”,  „Bariera” (Grand 
Prix na festiwalu w Berg: 
mo — 1966) i nakręcony 
Belgii „Start”. Obecnie 31-let- 
mi reżyser przebywa we Wło- 
szech. Realizuje tam z udzia- 
łem zagranicznych aktorów 
barwny  film_ kostiumowy 
„Przygody Gerarda” wedlug 
Conan Doyle'a. 
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kierunku, to i „nowa fala” jest 
mu coś winna. Chyba żaden z 
aktorów w kinie europejskim 
nie potrafi lepiej niż on wyrazić 
pewnej sytuacji charakterystycz- 
nej dla społeczeństw, w których 
standaryzacja czyni postępy; 
chodzi o kryzys tożsamości jed- 
nostki, o podświadomą niechęć 
młodych do wejścia w dorosłe 
życie. Te sprawy, opisane i za- 
nalizowane przez psychologów i 
socjologów, są dziś jednym z 
wiodących ' motywów współczes- 
nej literatury i filmu. Nieprzy- 
padkowo dla bohaterów „nowo- 
falowych” filmów szansą wyrwa- 
nia się z szarzyzny, anonimowo- 
ści i społecznego „zaszufladko- 
wania” jest tak często sport: 
bieg, rugby, boks czy — jak w 
„Starcie” — wyścig samochodo- 
wy. 

Zarzucano Skolimowskiemu ji 
go samochodową — fascynacj 
dziecięcy zachwyt bohatera „Ba- 
riery” na widok Iśniącego ' Ja- 
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guara, fanatyczne pożądanie Por- 
schę'a w „Starcie”. Ale takie są 
w końcu dzisiaj, niezależnie od 
szerokości geograficznej, marze- 
nia młodych ludzi — samochód 
jako cel („Bariera”) lub samo- 
chód jako środek do osiągnięcia 
celu („Start”). W belgijskim fil- 
mie Skolimowskiego ta fascyna- 
cja zostaje jednak ujęta w cu- 
dzysłów pobłażliwej ironii. Go- 
rączkowe zabiegi fryzjerczyka z 
Brukseli, który posiada tylko 
motorower, a musi mieć szybkie- 
go Porsche'a, by wziąć udział w 
wielkim wyścigu, starania w 
miarę rozwoju akcji coraz bar- 
dziej rozpaczliwe i histeryczne — 
niepostrzeżenie stają się tylko 
maską ukrywającą to, co w tym 
chłopcu najprawdziwsze: jego 
nieśmiałość, delikatność, nie na- 
zwane jeszcze i rodzące się do- 
piero uczucie. 


Skolimowski unika w tym fil- 
mie ozdobników, agresywnych 
efektów — charakterystycznych 


Reakcje, tiki, grymasy 
Jean-Pierre Lóaud 


dla „Walkowerą” czy „Bariery”. 
Jego sztuka polega tu na zdu- 
miewająco cierpliwej obserwacji 
bohatera, jego reakcji, dziecin- 


nych __ szaleńczych | pomysłów, 
krzątaniny i znużenia, tików i 
grymasów. Z tych notatek wy- 
łania się mistrzowski portret 
chłopca, nakreślony z całą mae- 
strią psychologicznego światło- 
cienia, pełen prawdy, spontanicz- 
ności, człowieczeństwa. 


Jeden z francuskich krytyków 
napisał po premierze „Startu”, 
że film Skolimowskiego jest na. 
piękniejszym podarunkiem, jaki 
można było ofiarować aktorowi. 
Dodajmy tylko, że nie każdemu 
aktorowi i nawet nie aktorowi 
tak dobremu jak sam Skolimow- 


MARIA OLEKSIEWICZ 


ski, który grał przecież w „Ry- 
sopisie” i „Walkowerze” i' nie 
zagrał, niestety, napisanej dla 
siebie samego roli w „Barierze”. 
Trudno by jednak było wyobra- 
zić sobie „Start” bez Jean-Pierre 
Lóaud, finezji jego aktorstwa i 
siły jego osobowości. Polski re- 
żyser pozwolił francuskiemu ak- 
torowi na wygranie pełnego re- 
jestru jego możliwości. 


„Start” (Belgia), reż. Jerzy Skoli- 
mowski 


DOOKOTA 
SCENARIUSZA 


Czy film może zrezygnować z inspiracji literatury? To 
pytanie ciągle powraca. Jak wygląda sytuacja u nas? 
Jakie są jej aspekty filmowe, literackie, organizacyjne? 


ewien krytyk 


amerykański na- 
pisał w przypły- 


wie lepszego hu- 

moru, że powieść 

współczesna jest 
zaledwie utworem pośred- 
nim między ideą, a scena- 
riuszem filmowym. Chciał 
uzmysłowić sytuację, w 
której na powieść naciska- 
ją środki masowego prze- 
kazu, choćby telewizja czy 
film komercjalny; powieść 
podlega zatem nieubłaga- 
nym mechanizmom rynki 
a pisarz — ogarnięty pan: 
ką, iż książki jego nie wy- 
trzymają tej konkurencji 
— oddaje się owym środ- 
kom w pacht, myśli o zdo- 
byciu splendoru przy ich 
usłużnej pomocy. Do wy- 
jątków należą dziś pro- 
zaicy, którzy — jak np. Sa- 


KRZYSZTOF 
WELLYNI 


linger — nie godzą się na 


filmowe adaptacje swych 
utworów. Klasycy są w 
gorszej sytuacji, nie mogą 
się bronić, ale i oni są 0- 
pancerzeni setkami dola- 
rów (np. prawa pieniężne 
rodziny i wydawcy do ma- 
nipulowania twórczością 
Conrada wygasną dopiero 
w pięćdziesięciolecie śmier- 
ci i wtedy trzeba się spo- 
dziewać nowych ekraniza- 
cji). Oparcie się fetyszowi 
filmu współcześni uznają 
za przejaw już to dziwa- 
ctwa, już to megaloma- 
nii, już to śmieszącego he- 
roizmu. Literatura nie 
przynosi bowiem natych- 
miastowej sławy, film ją 
kreuje z dnia na dzień. 
Literatura nie daje wiel- 
kich zysków, film zaś — 
krociowe; przekonał się o 
tym Truman Capote. 


Film czyni zgiełk, daje 
sławę natychmiastową i 
namacalną, u nas jednak 
— w przeciwieństwie do 
społeczeństw wysoko ko- 
mercyjnych literatura 
cięszy się poważniejszym 
autorytetem publicznym. 
Wierzymy w indywidual- 
ność — w literaturze tylko 
ona się liczy, film zaś jest 
przedsięwzięciem  zespoło- 
wym. Ceniąc indywidual- 
ność, nie lubimy przemysłu; 
odruchowo sympatyzujemy 
z filmami autorskimi, „£il- 
my-giganty” budzą w nas 


niechęć. Film tedy nie za- 


graża bezpośrednio auto- 
rytetowi literatury. 
Mówiąc żartem: być mo- 
że dlatego właśnie litera- 
tura nie czuje się u nas w 
obowiązku współpracować 
z filmem. Większość sce- 
nariuszy do filmów to bądź 
przeróbki napisanych  u- 
przednio utworów literac- 
kich, bądź jakieś obrzynki 
twórczości. Tym bardziej 
że pisać utwór własny — 
zawszeć to ponętniejsze ni- 
źli pisać rzecz, która będzie 
poddana różnorakim _ob- 
róbkom podczas realizac, 
Pisarz może sobie powie- 
dzieć: jestem panem swego 
utworu, wydawca i redak- 
tor mogą manipulować 
moim tekstem tylko w o- 
kreślonych przeze mnie ra- 
mach. Scenarzysta nie jest 
władcą swego dominium; 
reżyser _ może _ wszak 
wszystko poprzemieniać, 
jeśli mu się coś nagle wy- 
da — jak powiada Wajda 
— „fajne”. Zupełnie nato- 
miast nie znana jest u nas, 
normalna na Zachodzie, 
profesja scenarzysty filmo- 


wego, to jest człowieka, 
który przysposabia temat 
lub wątek literacki do po- 
trzeb filmu. Miałem ostat- 
nio w ręku scenopis „Bon- 


nie i Clyde” — jakaż to 
wzorowa robota! Jakiż 
świetny materiał dostał 


Penn do ręki, zanim jesz- 
cze przemienił go w obrazy. 


DWA SŁOWA 
© SCENARZYSTACH 


Prawdą jest jednak, że 
rola scenarzysty we współ- 
czesnym kinie artystycz- 
nym podlega najróżniej- 
szym przemianom. Scena- 
rzysta bywa dziś (wyklu- 
czamy kino autorskie): a) 
dawcą tematu id fabuły; 
b) współautorem warstwy 
słownej filmu; c) „pomy- 


słowiczem” (wymyśla sy- 
tuacje, gagi, tricki itp.). 
Redukowanie roli scena- 


rzysty do funkcji człowie- 
ka od wymyślania pomy- 
słów jest najnowszego zu- 
pełnie patentu. Kino współ- 
czesne jest kinem wędru- 


jących motywów:  rodząc 
się w utworach najbardziej 
wysuniętych na  szańce 
awangardy, powielane są 
one przez setki reżyserów, 
także tych poważnego ka- 
libru i obiegają ekrany ca- 
łymi latami. Scenarzysta 
więc w tym ujęciu to ktoś, 
kto „pomysły” wmontowu- 
je w określoną całość. Taki 
rodzaj współpracy reżysera 
ze scenarzystą może dawać 
rezultaty, jeśli odbywa się 
już na etapie pisania sce- 
nopisu i potem jest kon- 
tynuowany na pianie. Asy- 
stowałem niedawno przy 
podobnym przedsięwzięciu. 
Marek Piwowski, utalen- 
towany dokumentalista, pi- 
sał scenariusz do swego 
pierwszego filmu fabular- 
nego wespół z młodym pi- 
sarzem Januszem Głowac- 
kim, operatorem _ Barsz- 
czyńskim i aktorem  Je- 
rzym Karaszkiewiczem. Sa- 
ma idea takiej wspólnej 
pracy w początkach wyklu- 
wającego się pomysłu fil- 
mu wydaje mi się sensow- 
na. Pod warunkiem, że pra- 
ca taka nie ześliźnie się w 
wyszukiwanie scenek, po- 
wiedzonek, ciekawostek — 
antologię takowych można 
by np. złożyć przysłuchu- 
jąc się filmom Skolimow- 
skiego. Taką postawę, któ- 
ra się upowszechnia, spa- 
rodiował Wajda _ we 


wierny literaturze 
„Kapryśne lato" 


j materiału 


„Wszystko na sprzedaż” 
(asystent reżysera chowa- 
jący się na przyjęciu w 
szafie i zapisujący powie- 
dzonka), a tworem wyni- 
kłym z niej jest choćby 
„Start”, film — skądinąd 
świetnie zrobiony — nad- 
budowujący skecz na ske- 
czu; widać tu zresztą rę- 
kę współscenarzysty filmu, 
Andrzeja  Kostenki, Taki 
typ pracy ma tę zaletę, że 
zapewnia niejaką demokra. 
cję zespołu przed despo- 
tyzmem reżysera, 


DWA SŁOWA 
© LITERATURZE 


Ale mówmy raczej o sy- 
tuacji, w której reżyser po- 
szukuje „nermalnej” inspi- 
racji literackiej, kiedy bez 
literackiego po 
prostu nie jest w stanie pra- 
cować, Takimi reżyserami 
zafascynowanymi literaturą 
są u nas np. ze starszych 
— Stanisław Różewicz, a z 
młodszych Żuławski czy 
Leszczyński; interesuje ich 
określona literatura i mają 
do niej serce. O nich mar- 
twić się nie trzeba; jeśli 
trafią na „swój” utwór, 
mogą myśleć już tylko 0 
szukaniu dla niego filmo- 
wych ekwiwalentów. 

Gorzej jest z tymi fil- 
mowcami, którzy w litera- 


"turze poszukują tylko te-| 
matów. Bo tu 
sprzeczność: 


tylko stronę  zewnętrz- 
ną; tymczasem literatura 
ambitniejsza właśnie tego 
elementu najłatwiej — się 
wyrzeka i wyzbywa, albo- 
wiem powieść nie mogła 
się oprzeć zalewowi ruchu 
i barwności ze strony fil- 
mu i wspaniałomyślnie mu 
te _ elementy _ odstąpiła. 
Rzadko zdarza się, by re- 
żyserowi chodziło o odda- 
nie głębszego ducha litera- 
tury, jak to się dzieje np. 
u Menzla w „Kapryśnym 
lecie”. Rytm tego filmu od- 
daje całą wewnętrzną ryt- 
mikę prozy  Vladislava 
Vanćury. Dochodzimy więc 
do banalnej w istocie kon- 
kluzji: reżyser musi być 
czuły na literaturę, należy 
to bowiem niejako do pre- 
dyspozycji jego zawodu. 
Ale co innego odczuwać 
literaturę, a co innego zna- 
leźć tę, która nam najbar- 
dziej odpowiada. W Polsce 
reżyser nie może liczyć na 
gotowe scenariusze pierw- 
szej jakości, bo te, które 
dostaje do: wyboru w ze- 
spole, są pisane zazwyczaj 
przez ludzi, którym się nie 
udało w innych dziedzi- 
nach (w literaturze, w 
dziennikarstwie proszę 
zajrzeć do teczek ustępują- 


filmowcy o-|dzi tych nie integrują u- 
czekują od literatury prze- |miejętności, zaczynają ich 
de wszystkim inspiracji fa- | integrować znajomości; de- 
bularnych, widzą w_ niej | biutant zaś staje przed mu- 


rem klanu. W ten sposób 
np. współpraca młodej li- 
teratury z filmem zdana 
jest na zupełny przypadek, 
tym bardziej że i kierow- 
niey literaccy zespołów cza- 
sem niezbyt dobrze orien- 
tują się w młodej mapie li- 
terackiej. Przypadkiem tym 
bywa znajomość lub przy- 
jaźń, zbieg okoliczności lub 
szczęśliwy traf, w najlep- 
szym razie indywidualna 
fascynacja (zbieżność wi- 
zji). Instytucjonalne formy 
takiej współpracy (poprzez 
zespoły) mają natomiast 
swoje poważne słabe stro- 
ny: oznaczają często sto- 
sunek czysto merkantylny 
bądź też oddają młodego 
autora w przykrą ponie- 
wierkę. Więc nie tylko sy- 
stem wynagrodzeń — który 
ma być zresztą ulepszony 
— jest ważny, przede wszy- 
stkim ważne jest, żeby in- 
spiracja (świadomość) wy- 
chodziła od strony samego 
filmu: reżyserów i opera- 
orów; żeby mógł się w ta- 
iej sytuacji wykształeć 
zawód „machera” od lite- 
ratury w filmie, który — 
będąc tego f'mu współau- 
torem — byłby jednocześ- 
nie na usługach reżysera i 


cych zespołów filmowych); | nie odczuwał z tego powo- | Netza 
rodzi się |nie dziwnego, że skoro lu-|du frustracji. Dopóki bo-|Pierwsza porusza problem |wość” musiałby wz: 
wiem pisanie do filmu bę- | adaptacji życiowej człowie- | rę 


dzie uważane za „coś gor- 
szego”, dopóty sytuacja nie 
ulegnie zmianie. 


Pełen ciepła 
„Żywot Mateusza" 


W STRONĘ 
MŁODEJ LITERATURY 


Spójrzmy np. na twór- 
czość prozatorską młodych 
w roku 1968. Co z niej mo- 
głoby ewentualnie posłużyć 
filmowi? Największymi 
wartościami literackimi 
spośród debiutów odznaczy. 
ły się „Lata spokojnego 
słońca” Bohdana Zadury i 
„Droga do Nieczajny” An- 
drzeja Stojowskiego. Wdzię- 
ki obydwu książek są czy- 
Isto literackie, obydwie po- 
„etyzują materiał autobio- 
|graficzny. Dobry materiał 
filmowy można znaleźć na. 
tomiast w „Wirówce non- 
sensu” Janusza Głowackie- 
go; część z tych opowiadań 
|została zresztą do filmu 
przystosowana. Inne opo- 
|wiadanie tego autora „Po. 
lowanie na muchy”, druko- 
wane w „Kulturze”, zreali 
zował już Andrzej Wajda 
(z sekretów: kroi się bardzo 
dobry film). O jednym z 
nowych przedsięwzięć tego 
|urodzonego scenarzysty, ja- 
kim jest Głowacki, już 
wspomniałem. W regiony 
fikcji filmowej mogłyby też 
poszybować powieści Ada- 
ma Sygora „Nagie ptaki”, 
la nade wszystko Feliksa 


„Sto dni odpustu”. 


ka, którego we wczesnej 
młodości naznaczyła wojna, 
do rzeczywistości lat sześć- 


dziesiątych, kiedy wpada w 
sidła stabilizacji. Rzecz ma 
konstrukcję fabularną do- 
syć schematyczną, ale za- 
wiera duży ładunek publi- 
cystyczny. Mógłby się nią 
zająć reżyser, który kon- 
wencjonalnymi środkami 
chciałby przekazać ważkie 
|społeczne treści. Powieść 
jNetza jest dla młodego re- 
żysera. Opowiada bowiem 
o losach człowieka młode. 
go, początkującego literata, 
rozlatanego _ psychicznie, 
który rezygnuje ze studiów, 
wraca do swojej wsi, do 
źródeł własnych spraw ro- 
dzinnych. Netz, ukazując 
młodego człowieka poszu- 
kującego doświadczeń, po- 
zostawia go w połowie dro- 
gi do swego „ja” i tę wła. 
śne amorficzność, to nie- 
zdecydowanie widzę w wy- 
imaginowanym filmie, 

Z opowiadań zamieszczo- 
|nych na łamach czasopism 
warto by zwrócić uwagę na 
nowelę Edmunda Pietryka 
|„Przepis na piernik” („I 
sięcznik Literacki”), ” peł- 
ną humoru i obyczajowego 
ją 
wziąć na warsztat reżyser 
znający walory cieni 
byczajowej i 
mite opowiadanie Edwarda 


Stachury jaskra- 
ć do 
reżyser znający się na 
poezji; ja wiem? może Le- 
szczyński: czuły na nastrój 
niepowtarzalnej indywidu- 


„Cała 


alności, pełen ciepła dla lu. 
dzi-włóczykijów, _ jurodi- 
wych, ludzi na marginesie. 
Jest do realizacji trudny 
scenariusz Jerzego Górzań- 
skiego „Ich sny romantycz- 
ne”, drukowany w „Kinie” 
(1/1968). Rzecz poety zafa- 
scynowanego kinem w lek- 
turze może drażnić, ale za- 
wiera pokłady wyobraźni 
czysto filmowej. Wszystko 
to są przykłady wybrane 
na chybił - trafił. Nie cho- 
dzi tylko o nie, chodzi o 
możliwości _ porozumienia 
między młodszą literaturą 
a kinem, albowiem np. ki- 
no czechosłowackie rozwi- 
nęło się dzięki pomocy 
literatury; młodzi reżyserzy 
szukali inspiracji właśnie u 
swych rówieśników literac. 
kich i teatralnych. Wystar- 
czy wspomnieć nazwiska 
Skvorecky'ego, Parala, star- 
szego Hrabala itp. 

Film jest sztuką chro- 
mą; może literaturę od- 
dalić na czas jakiś, wró- 
ci ona jednak i okrutnie u- 
|pomni się o swoje prawa. 
|Jak porzucona kochanka. 


KRZYSZTOF MĘTRAK 


t 


WILLIAM KLEIN: - CHCĘ WYRWAĆ WIDZA Z LETARGU 


Niedawno na ekrany Paryża, o czym już pisaliśmy, 
wszedł film Williama Kleina „Mr Freedom" — satyra 
ma amerykanizację życia i kultury w państwach za- 
chodnich. W tygodniku „Les Lettres Francaises" uka- 
zała się wypowiedź reżysera na temat tego filmu. 


— Kiedy realizowałem jedną z części dokumentalnego 
filmu „Daleko od Wietnamu” — mówi Klein — zauwa- 
żyłem, że widzowie bez drgnienia powiek mogą całymi 
godzinami oglądać w telewizji obrazy katastrof, znisz- 
czeń i bombardowań. Chciałem ich obudzić, wyrwać 
*z apatii i intelektualnego letargu. 


Pisząc scenariusz filmu „Mr Freedom” myślałem o 
łych wszystkich postaciach ekranowych superagentów 
którzy opanowali dziś zbiorową wyobraż- 
nię. Nawet czytelnicy poważnych gazet, kiedy zaczy- 
nają rozmawiać o polityce, posługują się schematami, 
ssą pełni zakorzenionych uprzedzeń. Chciałem im po- 
Kazać ich własny obraz Świata — wystylizowany i 
uproszczony do granie możliwości. 


Polityka, prowadzenie wojny stało się dla Ameryka- 
mów zabawą w teatr okropności. Kiedy realizowałem 
jedną z części dokumentu „Daleko od Wietnamu”, sta- 
całem się poznać reakcje Amerykanów na tę wojnę, 
pojechałem więc do USA. Telewizja, którą każdy może 
włączyć lub wyłączyć w dowolnym momencie, znie- 
<zuliła wiela ludzi. Stali się uodpornieni i trudno nimi 


wstrząsnąć, przedstawiając nawet najbardziej drama- 
tyczny dokument. 

„Mr Freedom" to film bardzo amerykański, mimo że 
realizowałem go we Francji, Nie chodzi tu zresztą o 
Francję ani o reakcję Francuzów, ale o amerykaniz: 
cię Belgów, Szwajcarów, Szwedów, którzy gotowi są 
rzucić się w objęcia Mr Freedoma. 

Pokazałem film cenzurze. Przedstawiono mi tak dłu- 
gą listę ujęć, które należało — ich zdaniem — wyrzu- 
cić, że było to równe niemal całkowitemu zakazowi 
wyświetlania. Zdecydowałem się wówczas wysłać film 
na festiwal w Avignonie, gdzie projekcje mogą się od- 
bywać bez zezwolenia cenzury. Nie chciałem, aby taś- 
ma spoczęła w szufladach ministerstwa. Po kilku mie- 
siącach zażądano ode mnie już tylko minimalnych 
zmian. 

Interesuje mnie to, co dzieje się w USA. Tam właś- 
nie chciałbym realizować filmy. Ale z drugiej strony 
Francja ma także wielką siłę atrakcyjną. Mieszkam tu 
już kilkanaście lat, ciągle jednak czuję się wygnańcem, 
człowiekiem z zewnątrz, któremu nie udało się dotych- 
czas pokazać tego kraju i jego mieszkańców. Chociaż 
realizuję filmy polityczne, niezbyt wierzę w skutecz- 
ność ich oddziaływania. Czy mogą one mieć jakikol- 
wiek wpływ na czynniki rządzące? W końcu film to 
rodzaj towaru, produkt przeznaczony do konsumpcji. 
Nie tracę jednak przekonania, że mimo wszystko nale- 
ży podejmować próby realizacji filmów politycznych. 


Satyra i okrucieństwo 
„Mr Freedom" 


MUSICAL O ŚW. FRANCISZ 


Franco Zejjtrelt — świeżo opromieniony sukce: 
„Romea t Julii" — przygotowuje mustcal osnuty 
tle życia świętego Franciszka z Asyżu. Tytuł: „M. 
bratem jest słońce, a siostrą księżyc”. Ma to być | 
przeznaczony dla młodzieży t przedstawiający 
Franciszka jako buntownika. 


Zejfireui projektuje także ekranizację „Życia G 
teusza” Brechta. 


„ZIEMSCY BOGOWIE” 


Włoski reżyser Mario Monicelli przystępuje do re. 
zacji filmu „Ziemscy bogowie", według powieści Ot 
ro Ottieri. Jest to historia rozgrywająca się w śro 
wisku bogatych ludzi, którzy nie mają nic do robc 
4 mimo to są ciągle zajęci. Rozrywki w klanie snobt 
traktowanie życia jako nieustannej zabawy, wymi 
dużego wysiłku i zabiera im mnóstwo czasu. 


W RADZIECKICH ATELIERS 


„AMBASADOR ZWIĄZKU RADZIECKIEGO” 


Dokumentalne kadry ukazują paradę zwycięstwa na Placu Czer- 
wonym w Moskwie. Jest rok 1945, Spośród rozentuzjazmowanego tłu- 
mu kamera wyławia twarz starej kobiety. Na ekranie przesuwają się 
walcząca Hiszpania, okupacja Francji, wreszcie Szwe- 


wspomnieni. 
— spokojny neutralny kraj. 


Bohaterką filmu „Ambasador Związku Radzieckiego” jest kobieta- 
dyplomata Elena Nikołajewna Kolcova — postać fikcyjna, której ry- 
sy zaczerpnięto z życiorysu Aleksandry Michajłowny Kolłontaj, słyn- 
mej rewolucjonistki rosyjskiej, współbojowniczki Lenina i długolet- 
niego ambasadvra ZSRR w Szwecji. Aleksandra Kolłontaj była córką 
carskiego generała, ale od wczesnej młodości zaangażowała się w ru- 
chu rewolucyjnym, rozwijając szeroką pracę agitacyjną wśród ro- 
hotników, żołnierzy, marynarzy. Brała udział w Rewolucji Paździer- 
nikowej, potem poświęciła się działalności dyplomatycznej. 

Akcja filmu toczy się podczas drugiej wojny światowej w Szwecji. 
Dyplomacja radziecka rozwijała tu w tym czasie ożywioną działal- 

j i Szwecji i wycofania . 
W tej dyplomatycznej grze 


ność zmierzającą do zachowania neutralność 
„się Finlandii z wojny przeciw ZSRR. 
udało się Aleksandrze Kołłontaj odnieść sukces. 


Film reżyseruje Georgij Natanson według scenariusza napisanego 


przez Ariadnę i Piotra Turów. 


„LENIN, ROK 1903” 


Julij Karasi! 


wydarzenia związane z II Zjazdem SDPER, kiedy przywódca rosyj- 
<skich robotników rozpoczął walkę o zbudowanie partii nowego typu. 

ieli dwudziestu sześciu 
socjaldemokratycznych organizacji, którzy przyjechali na zjazd do 
Brukseli i Londynu; byli wśród nich tak znani działacze, jak Bau- 
man, Krasina, Babuszkina, Krupska, Zasulicz. Wiele uwagi okazują 
twórcy filmu związkom robotników rosyjskich z międzynarodowym 


Na ekranie przesuną się postacie przedstawić 


ruchem robotniczym. 


, twórca głośnego filmu „Szóstego lipc: 
realizację nowego utworu poświęconego postaci Lenina: Chodzi o | 


Film ulcaże się na ekranach w setną rocznicę urodzin Lenina. 


„zasił 


JAN NEMEC 
I JEGO PLAN' 


— Jedna z amerykańskich v 
twórni filmowych zaproponov 
ła mi adaptację „Dżumy” Albe 
Camusa — mówi Jan Nemec. 
Niestety, nie będę mógł zreali 
wać filmu, ponieważ koszty pr 
autorskich przerastają możliwe 
finansowe producentów. Wsp 
nie z dramaturgiem Vaclav 
Havlem zasiadłem więc do pi 
nia scenariusza „Złamane serc 
Będzie to mieszanina filmu pc 
tycznego i gangsterskiego, troc 
satyry i kpiny. Na prowincji | 
dawił się genialny lekarz, zdol 
do przeprowadzania transplan 
cji serca. Porywa go zagranicz 
gang. Uczony staje się sławi 
bogaty, ale nie może wyzwolić 
z rąk gangsterów. Jedną z głó 
nych ról zagra Nancy Sinatra. 


JEDNYM 


ZDANIEM 


Elsa Martinelli (na 
zdjęciu), Marisa Mell i 
Jean Sorel występują 
razem w filmie krymi- 
nalnym „Jedno za dru- 


gim” — o _ zbrodni 
doskonałej; reżyseruje 
Leonio Fulci. 

* 


Hiszpański reżyser Car- 
tos Saura rozpoczął rea- 
lizację filmu „Bunkter”, 
opowiadającego o kry- 
zysie pewnego młodego 
małżeństwa; w rolach 
małżonków — Geraldi- 
ne Chaplin t Per Oscars- 
son. 

+ 


Kolejny aktor staje za 
kamerą: jest nim Nie- 
miec Walter Gilier („Ró- 
że dla prokuratora” 
który debiutuje jako 
reżyser „Miłosnym li- 
stem”, opartym na sztu- 
ce Manfreda Purzera. 


LM 


Doświadczenia dokumentalne 


„Wesele w pałacu! 


MOŁDAWSKIE WESELA 


Reżyser mołdawski Vlad Jowice, pracuje nad barwną komedią pod ro- 


boczym tytułem „Wesele w pałacu”, 


Jest to film o dwu weselach: jedno 


— uroczyste, sztywne, tnscenizowane dla telewizji, t drugie — autentycz- 


ne, ktpłące życiem, takie, jakie 


można spotkać na wsiach mołdawskich. 


Jowice pragnie wykorzystać w tym filmie swe doświadczenia dokumen- 
talne, które zdobył realizując dwa filmy o folklorze mołdawskim. „Stu- 


dnia” i „Maski naszej zimy”. 


LELOUCH PO RAZ TRZECI 


„ŻYCIE, MIŁOŚĆ, ŚMIERĆ” 


Tak brzmi tytuł najnowszego filmu 
Claude Leloucha („Kobieta i mężczyzna”, 
„Żyć aby żyć”). Recenzent dziennika „Le 
Monde”, Jean de Baroncelli, pisze, że ty- 
tuł ten jest nieco mylący, ponieważ w 
filmie Leloucha chodzi przede wszystkim 
o śmierć. Zapowiadają ją zresztą pierw- 
sze kadry czołówki — krwawe obrazy 
corridy. Bohaterem filmu jest człowiek 
skazany na karę śmierci i oczekujący w 
swej celi wykonania wyroku. 

Film Leloucha nawiązuje więc do głoś- 
nego niegdyś filmu Andrć Cayatte'a. 
„Wszyscy jesteśmy mordercami". Cayatte 
jednak pokazywał człowieka wykolejone- 
go przez wojnę, zaś Lelouch wybrał na 
bohatera swego filmu mężczyznę, który 
popełnił zbrodnię na tle seksualnym. 
Niepowodzenia erotyczne prowadzą go 
do zemsty na prostytutkach; poza tym 
jest dobrym fachowcem, przykładnym 
ojcem rodziny, a jego zachowanie wy- 


daje się całkowicie normalne. Co wi 
cej — bohater Leloucha (doskon: 
ła rola Amidou) zaskarbia sobie ni 


wet pewną sympatię widowni. Ale, jak 
pisze Baroncelli „film byłby o wiele bar- 
dziej mśmlały«, gdyby reżyser zrezygno- 
wał w swej argumentacji z wszelkiego 
sentymentalizmu i pokazał nam przestęp- 
cę rzeczywiście godnego nienawiści”. 
Krytyk najwyżej ocenia sekwencje wię- 
zienne filmu, zrealizowane metodą chi 
rakterystyczną dla telewizji czy „cinć- 
ma-vćrite". 

W tygodniku „Les Lettres Frangalses" 
ukazał się wywiad z Lelouchem. Reżyser 
mówi o swym ostatnim filmie i dalszych 
projektach: 

— Do tej pory współscenarzystą moich 
filmów był Pierre Uytternoeven. Mieliś- 
my dość dużą swobodę w pracy. Ale taka 
swoboda zawsze grozi fantazjowaniem, 
zbytnią brawurą. Zdecydowałem się na 
opowiedzenie historii całkowicie praw- 
dziwej, co wymagało zachowania pew- 
nych rygorów. I tak w scenie egzekucji 
nie ma nawet jednego słowa, którego nie 
wypowiadałoby się normalnie w takich 
wypadkach. 

Przed przystąpieniem do realizacji dłu- 
go gromadziłem materiały faktograficz- 
ne. Spędziłem wiele czasu w więzieniach. 
Poznałem ludzi skazanych na śmierć, na- 
wet takich, którzy szli na gilotynę pod- 
Śpiewując sobie; poznałem też tchórzy. 
Ale wybrałem wypadek pośredni. Zresztą 
ta historia rozgrywa się w dwóch rzutach 
(przegradza je dziesięcioletnia przerwa) 
i dwóch krajach (USA i Francja). 

Byłoby z mojej strony nieuczciwe, gdy- 
bym wybrał człowieka bardziej sympa- 


| 
| 


Doświadczenia telewizyjne 
Amidou i Caroline Cellier 


tycznego, kogoś, kto popełniał zbrodnie 
mniej wyrafinowane — i gdyby w rezul- 
tacie widz zadawał sobie pytanie, dlacze- 
go właściwie bohatera skazano na karę 
śmierci. Ale „przecież musimy sobie 
otwarcie powiedzieć, że skazani napraw- 
dę nie są niewiniątkami. Jestem jednak 
przeciwko karze śmierci, sądzę, że należy 
zająć się tymi ludźmi, odizolować ich od 
społeczeństwa i leczyć. 

Jest coś dramatycznego w tym, jak bar- 
dzo przestępcy przypominają normalnych 
ludzi. Tymczasem w kinie od początku 
zwykło się ich pokazywać jako łajda- 
ków. To fałsz! Przestępca to na ogół ktoś, 
kto staje się nim niespodziewanie, pew- 
nego dnia, w wyniku kryzysu nerwowe- 
go czy psychicznego załamania. 


SZYBKI CORMAN 


Reżyser amerykański Roger Corman, twórca licznych horor-filmów, kryminałów i 
melodramatów, cieszy się opinią najszybciej pracującego realizatora na świecie. Ma- 
jąc czterdzieści dwa lata nakręcił już ponad 70 filmów, wśród których nie brak pozy- 
cji ambitnych, jak np „Dzikie anioły” wyświetlane przed kilku laty na festiwa- 
lu w Wenecji. Rekordowym filmem w dorobku Cormana jest „Sklepik grozy”, które- 
go zajęcia trwały_dokładnie dwa i pół dnia, a wyświetlana obecnie w Paryżu „Balia 
krwi” została nakręcona_w ciągu pięci 

— Pragnę realizować coraz to nowe tematy, unikać nacisków komercyjnych — mó! 
Corman. — Po „Dzikich aniołach” starano się zmusić mnie do realizacji piętnastu fil- 
mów 2 wyczynach zmotoryzowanej młodzieży. Wydaje mi się, że — nagromadziwszy 
tak wielką ilość trupów w moich filmach — czas nakręcić coś pogodniejszego. Wkrót- 
ce zrealizuję komedię satyryczną „Straszliwa groźba pokoju”. 


tele 


sramy 


PRAGA. Karel Zeman („Diabelski wynalazek”) rozpoczął realizację kolejnego filmu opartego na powieści Julesa Ver- 
ne. Tytuł: „Arka pana Servadaca”. W rolach głównych: Maria Vaśaryova i Emil Horvath. 


HOLLYWOOD. Mike Nichols („Kto się boi Virginii Woolf?”) przygotowuje adaptację Gee, powieści Josepha Hetłera 
„Catch-22”. W głównej roli pułkownika Cartwrighta wystąpi Martin Balsam. 


JOHANNESBURG. Cenzura południowoafrykańska wydała zakaz wyświetlania trzech filmów amerykańskich: „Zgad-. 


nij, kto przyjdzie na obiad”, „W środku nocy” i 
stępuje murzyński aktor Sidney Poitier, trzeci — dlatego, że propaguje „komunistyczną anarchię i 


państwowych”. 


„Bonnie” i Clyde”. Pierwsze dwa, dlatego, że w głównych rolach wy- 


rozbój wobec ustaw 


SZTOKHOLM. Najpoważniejszym z dotychczasowych * przedsięwzięć produkcyjnych Ingmara Bergmana będzie 
adaptacja „Peer Gynta” Ibsena, której realizację przewidziano na przyszły rok. 
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FILMOWCY 
NA KURIERERTEM 
5ZLARNKREA 


Spośród 66 scen tego filmu, za- 
ledwie dla dziewięciu przewi- 
dziano oprawę atelierową. Resz- 
ta jest kręcona w plenerze, w 
dobrze wszystkim znanej sce- 
nerii _ zakopiańsko-tatrzańskiej. 
Wynika to z tematu, tutaj bo- 
wiem toczy się akcja filmu, in- 
spirowana autentycznymi fakta- 
mi i losami rzeczywistych po- 
staci. Realizatorzy „Znicza olim- 
pijskiego” dość daleko jednak 
odeszli od prawdy — czy może 
legendy uznawanej za prawdę — 
o wydarzeniach, które rozegra- 
ły się na tych ziemiach w latach 
niemieckiej okupacji. Autentycz- 
ny i niezmieniony pozostał właś- 
nie plener — reszta to przetwo- 
rzone przez scenarzystę wątki i 
motywy związane z antyhitle- 
rowską działalnością kurierską 
górali-sportowców. 

Ale nawet dochowanie wier- 
ności w przedstawieniu na ekra- 
nie Tatr nie obywa się bez trud- 
ności. Tegoroczna zima jest ka- 
pryśna, zmiany pogody częstsze 
niż kiedykolwiek, a ośnieżone 
góry to jeszcze nie wszystko: 
czasem tego śniegu jest dla ka- 
mery za mało, warunki śniegowe 
nie pozwalają na efektowne 
jazdy i ewolucje narciarskie. 


Byłam świadkiem, jak przy- 
gotowywano się do zdjęć na Ka- 
sprowym Wierchu: na następny 
dzień była zamówiona kolejka 
linowa dla ekipy, omówiono już 
cały plan zdjęć.. Wszystko to 
jednak niepotrzebnie, bo rano o- 
kazało się, że w górach wieje 
halny, kolejka jest nieczynna i 
zdjęcia trzeba odwołać. Tak by- 
ło i ze zdjęciami na skoczni nar- 
ciarskiej — z udziałem aktorów, 
wielu statystów i zawodników 
dublujących aktorów w trud- 
niejszych scenach narciarskich. 
Kiedy nakręcono już część sce- 
ny, powiał wiatr. Dla filmowców 
mie miało to, oczywiście, więk- 
szego znaczenia, ale trener Za- 
wodników poinformował reżyse- 
ra, że w tych warunkach nie 
można skakać. Kolejna trud- 
ność. Niedokończona scena ozna- 
cza przecież nie tylko niezreali- 


zowany plan dzienny, ale i ko- 
nieczność powtórnego zgroma- 
dzenia aktorów, statystów, ry- 
zyko powtarzania całości ma- 
teriału jeżeli nie trafiłoby się na 
takie same warunki atmosfe- 
ryczne. 

Wróćmy jednak do prezentacji 
przyszłego filmu. Co reżyser za- 
proponuje widzom? 


FRAGMENT HISTORII 


Akcja „Znicza olimpijskiego” 
toczy się zimą 1940 roku. Wtedy 


cyc. 


Trzeba widzieć teraz moją cienką 
postawę, aby sobie wystawić, jak mi te 
junackie słowa były do twarzy”. W kil- 


to Niemcy rozpoczęli akcję, ma- 
jącą na celu utworzenie z Podha- 
lan tzw. „Gorallenvolku”. Nie po- 
wiodły się w Polsce próby stwo- 
rzenia rządu współpracującego z 
okupantem, chodziło więc o ode- 
rwanie poszczególnych regionów 
od polskiej wspólnoty. Jednym z 
takich regionów miało być Pod- 
hale. Obiecywano mieszkańcom 
szczególne swobody i korzyści, a 
gdy te metody nie skutkowały, 
uciekano się do szantażu, zastra- 
szania i gróźb. 


Grzegorz Warchoł 1 Tadeusz Kalinowski 


dzo 


czym owa 


W „Zniczu” problem ten przed- 
stawiono następująco: do Zako- 
panego przyjeżdża niemiecki tre- 
ner Schmidt, współpracujący ści- 
śle z władzami okupacyjnymi; 
otrzymuje zadanie stworzenia 
klubu sportowego, zwerbowania 
członków narciarskiej kadry na- 
rodowej. Ich współpraca ze 
Schmidtem byłaby przykładem 
dla innych. Niemcom szczególnie 
zależało na tych ludziach, bo 
orientowali się, że kadra uczest- 
niczy w działalności konspiracyj- 
nej. Zakopane i Tatry były wów- 
czas ważnymi terenami przepraw 
kurierskich, tędy też prowadził 
szlak ucieczek przez „zieloną gra- 
nicę”: do Budapesztu i stamtąd 
dalej, na Zachód. 

Wątek historyczny „Znicza 
olimpijskiego” dotyczy więc wy- 
darzeń sprzed trzydziestu lat. Nie 
wdając się w szczegóły typu do- 
kumentalnego — autorzy filmu 
pragną przekazać jakąś sumę 
wiadomości o tym, co podczas 
pierwszej wojennej zimy działo 
się na tych ziemiach; o góralach, 
o ich postawie, o tym co wnieśli 
do ruchu oporu. 


Po spektaklu prasa pisała, że był bar- 
telewizyjny. Zastanawiam się, 


na 
telewizyjność polegała. Na 


LUC(4/Ą MAZEPIE 


„Ostatni list ukończyłem donosząc wam, 
że jestem zaproszony do pani Wodziń- 
skiej na wieczór — pisał Juliusz Słowac- 
ki w dniu 7 listopada 1834 roku do matki 
z Genewy. — Oto naprzód na tym wie- 
czorze zrobiono mi kompliment taki (a 
bardzo ładne i różowe usta mówiły jak 
następuje): »Znać, że pan z Wołynia — 
Wołynianin, bo po wołyńsku tańcujesz ma- 
zurkac. Nie chciałem Wołyniowi ujmo- 
wać sławy, jaką z mego tańcu odnosi i 
ukłoniwszy się, powiedziałem: »Ha praw- 
da, że my, Wołyniacy, to dziarskie chłop- 


kanaście dni później — podkreślają his- 
torycy literatury — poeta napisał dramat 
o Mazepie, Wołyniaku i niespokojnym 
duchu. 

Niedawno Teatr Telewizji pokazał „Ma- 
zepę” w reżyserii Gustawa Holoubka. 
Przedstawienie Świetne. Ten _ dramat, 
utrzymany trochę w duchu hiszpańskiej 
komedii płaszcza i szpady, a trochę ro- 
mantycznego teatru francuskiego (jedno 
z drugim się nie kłóci), opowiada — pa- 
miętamy — o wizycie Jana Kazimierza 
i Mazepy, ówczesnego dworzanina króla, 
w zamku pewnego magnata, o ich nie- 
wczesnych zalotach do młodej żony go- 
spodarza i o krwawej tragedii, jaka stąd 
wynikła. 


tym, że jej nie było widać? Znajdowaliś- 
my się przez cały czas w środku drama- 
tu, naprzeciw wspaniałych postaci. Czy 
postacie i u Słowackiego są takie wspa- 
niałe? W tekście zaledwie zaznaczone ich 
ramy. Resztę stworzyli aktorzy i Holou- 
bek. Grali więcej niż sugeruje tekst. Go- 
golewski w roli Mazepy był młody, ja- 
kim potrafi być tylko człowiek, nie po- 
stać. A później ta mieszanina wstydu, 
strachu, godności, przedwczesnej mąd- 
rości. Amelia, żona Wojewody, w wyko* 
naniu Śląskiej. Ona właściwie wszystko 
wygrała poza tekstem. Wojewoda Świ- 
derskiego był potworny i przerażająco 
bliski, ten stary mąż młodej żony. Serce 
wypełnione miłością, tysiącem potwor- 


ać 


Wanda Neumann, Stanisław Niwiński, Jerzy Jogałła 1 statyści 


FILM O NARCIARZACH, 
© SPORCIE 


Ograniczając pole swych zain- 
teresowań, realizatorzy filmu mó- 
wią głównie o wyczynowcach. 
Oni przecież, z racji swych umie- 
jętności i postawy, byli najbar- 
dziej predestynowani do podjęcia 
tak trudnych i niebezpiecznych 
zadań, jak wielokrotne przekra- 
czanie granicy polsko-słowackiej 
z ważnymi meldunkami lub prze- 
prowadzanie ludzi nie znających 
tych stron — w miejsca bezpie- 
czniejsze, tam gdzie mogli być 
przydatni. 

Rok 1940 był rokiem olimpij- 
skim. Tytuł filmu podkreśla ten 
fakt, narzuca symboliczne skoja- 
rzenia. Znicz olimpijski wpraw- 
dzie nie zapłonął tego roku, ale 
ci, którzy braliby udział w olim- 
piadzie, i tak dali wyraz swej pa- 
triotycznej i humanistycznej po- 
stawie. 


PRZYGODOWY 


Czas. miejsca. klimat zdarzeń 
poddają tej opowieści ton przygo- 
dowy. Prawda i lesenda działal- 
ności kurierskiej obitują w przy- 
kłady brawurowej nieraz odwa- 


gi, ogromnej dzielności, hartu fi- 
zycznego i psychicznej odporno- 
ści. Część tych wątków — znowu 
przetworzona na sposób filmowy 
— zajdzie się w „Zniczu olim- 
pijskim”. A więc będziemy ob- 


serwować emocjonującą  prze- 
prawę górałi-konspiratorów na 
Węgry — przez Kasprowy 


Wierch, Dolinę Cichą, słowacki 
Vażec, nadgraniczny Hornad aż 
do Budapesztu; będziemy świad- 


Wanda Neumann (Hanka) 


KONWENCJONALNY 


Pytam realizatorów — reżyse- 
ra Lecha Lorentowicza i współ- 
pracującego z nim drugiego re- 
żysera, Ryszarda Rydzewskiego 
— o metody pracy na planie, a 
zwłaszcza o to, czy dostrzegli 
szansę zrobienia filmu metoda- 
mi dokumentalnymi, Odpowiedź 
jest zdecydowanie negatywna. 
Podobnie jak w potraktowaniu 
fabuły odcinają się od autenty- 


REPORTAŻ Z REALIZACJI 


„ZNICZA OLIMPIJSKIEGO" 


kami brawurowego skoku z ko- 
lejki, dzięki czemu jeden z ku- 
rierów uchronił się przed nie- 
miecką obławą; zobaczymy jak 
jedna z głównych bohaterek fil- 
mu — Hanka — przeprawia się 
przez Dunaj. Takich momentów 
jest wiele. Te elementy przygo- 
dowe wynikają niejako z samej 
materii emocjonujacych zdarzeń; 
służa jednak nie tylko wymogom 
kinowej rozrywki, sa także świa- 
dectwem ludzkiej odwagi. 


ku, tak i w sposobie traktowania 
tworzywa dalecy są od tzw. in- 
scenizacji dokumeniainej. „Znicz 
olimpijski”, zdaja sobie z tego 
sprawę, będzie pod względem 
formy raczej konwencjonalny. 
Chodzi po prostu o rzetelne 
przedstawienie tego fragmentu 
historii, o prawdę ludzkich prze- 
żyć, jednym słowem — o język 
filmowy wypróbowany już i 
sprawdzony. Reżyser uważa, że 
inscenizacja typu dokumentalne- 


Reż. Lech Lorentowicz (stoi) 
i operator Bogusław Lambach 


go w tych warunkach plenero- 
wych, przy dość ciężkiej i sta- 
tycznej machinie produkcyjno- 
technicznej, byłaby wręcz niemo- 
żliwa. Chce więc zrobić film 
atrakcyjny na miarę Środków, 
jakimi dysponuje. Pewna elasty- 
czność rozwiązań _ inscenizacyj- 
nych wynika jedynie z koniecz- 
ności. Cóż z tego na przykład, że 
wymyśli się ucieczkę bohaterki 
w głębokim śniegu, gdy tego śnie- 
gu brak. Tak więc plener i po- 
goda mają duży wpływ na część 
rozwiązań inscenizacyjnych. 

„Znicz olimpijski” jest filmem 
wieloobsadowym. W ważniejszych 
rolach występują m. in. Wanda 
Neumann, Stanisław Niwiński, 
Józef Morgała, Olgierd Łukasze- 
wicz, Jacek Domański, Mirosław 
Gruszczyński, Jerzy Janeczek, 
Jerzy Jogałła, Tomasz Zaliwski, 
Tadeusz Kalinowski, Edmund 
Fetting, Zygmunt Maciejewski, 
Andrzej Herder. Autorem zdjęć 
jest Bogusław Lambach — spe- 
cjalista od pleneru górskiego i 
sportu narciarskiego. 


E. SMOLEŃ-WASILEWSKA 
Zdjęcia: ROMAN SUMIK 


ków. Wreszcie Jan Kazimierz. Holoubek 
w tej postaci zawarł chyba kwintesen- 
cję przedstawienia. Rzadko w teatrze czy 
kinie, zwłaszcza kostiumowym, zdarza się 
bohater tak trudny do określenia; bez 
„roli” i „wyższego znaczenia”, a zarazem 
pełna postać. 

„Telewizji” nie czuło się w tym przed- 
stawieniu. Co nie znaczy, że czuło się 
teatr. Prędzej film. W wielkich zbliże- 
niach, czestych zmianach planów i miejst 
„Mazepa” był lepszy od „Hrabinu Cosel' 
i „Lalki”, W polskich adaptacjach filmo- 
wych reżyserzy opowieść zwykle „przed- 
stawiają”, „prezentują”. Czuje się za nią 
dreczacy wysiłek reżysera i aktorów. Tu 
nie. Poza tym żaden „język filmowy” nie 
przesłania obrazu. 

Piszę o „Mazepie” także dlatego, że po- 
dobno ma powstać film pod tym tytu- 


łem w reżyserii Waleriana Borowczyka. 
Nie wiem czy projekt ma jakiś zwiazek z 
dramatem poety. A może Borowczyk 
zechce pokazać dalsze losy bohatera? Dra- 
mat Słowackiego jest przecież też o krok 
od_wielkiej polituki. 

Co się dzieje dalej z Mazepą, wiemy. 
Dawny paź.zdradza króla i bierze udział 
w rokoszu Lubomirskiego.  Ukarany, 
uchodzi na Zadnieprze. Zostaje hetma- 
nem lewobrzeżnej Ukrainy. Jest w cen- 
trum wielkich intryg politycznych. Cieszy 
się względami Piotra I. jednocześnie za- 
wiera tajne porozumienie ze Stanisła- 
wem  Leszczuńskim i Karolem XII 
szwedzkim. Chce przyłączyć Zadnieprze 
do Polski. Wznieca powstanie, lecz lud= 
ność ukraińska odmawia mu poparcia. Po 
klęsce pod Połtawą, Mazepa uchodzi do 
Turcji, gdzie umiera. Ten człowiek był 


jak Sienkiewiczowski Azja. Ta sama am- 
bicja. to samo marzenie o wielkiej karie- 
rze. Tylko że marzenie Mazepy się speł- 
niło. Przynajmniej częściowo. 


ALEKSANDER 


JACKIEWICZ 


Może objałbym w filmie zarówno dra- 
mat Słowackiego, jak i dalsze losy Ma- 
żepy. Pokazałbym duże, barwne życie, Ale 
także to, jak trudno w Polsce było po- 
zostać tylko prywatnym bohaterem. 
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inematografia włoska nie prze- 
staje trwać nadal w przekona- 
niu, że jest „największa” na 
świecie — chociaż za pieniądze 
amerykańskie. Ogłoszone  właś- 
nie dane statystyczne za rok 
1968 mówią, że wprawdzie licz- 
ba widzów kinowych nieco zmalała, ale 
wpływy kasowe lekko wzrosły, gdyż uby- 
tek widzów wyrównała z nawiązką zwyżka 
cen biletów. Sukcesy odnosiły przede wszy- 
stkim filmy rodzimej produkcji, dając aż 
50 procent ogólnych wpływów kasowych. 
Oznacza to, że produkcja krajowa wytrzy- 
muje całkowicie konkurencję filmów _za- 
granicznych, zwłaszcza amerykańskich. Eks- 
port filmów włoskich wyraził się w roku u- 
biegłym sumą 50 milionów dolarów. 

Z liczb, które ogłosił związek producen- 
tów wynika, że zrealizowano w tym samym 
okresie około dwustu filmów fabularnych. W 
dalszych piętdziesięciu filmach, które po- 
wstały jako współprodukcje, strona wło- 
ska była wprawdzie reprezentowana, ale 
w_ mniejszości, 

Można więc przyjąć, że pod względem e- 
konomicznym sytuacja jest dość pomyślna. 
Ale czy na tyle pomyślna, żeby mogła uspra: 
wiedliwiać pewne nienormalne, ekstrawa- 
ganckie posunięcia produkcyjne, których je- 
steśmy ostatnio świadkami? Oto jeden z 
najbardziej jaskrawych przykładów. 

Każdy przyzna, że jednoczesne filmowanie 
tej samej książki przez dwóch różnych re- 
żyserów w tym samym kraju jest zjawis- 


Podróż w nieznane 
„Satyricon” Felliniego 


Sprawa jednoczesnej realizacji „Satyriconu” przez dwóch włoskich reżyserów nie prze- 
staje być sensacją w świecie filmu. Nasz rzymski korespondent kreśli cały jej przebieg — 
na tle aktualnej sytuacji kinematografii włoskiej, która dziś uważa się za „największą”. 


kiem bez precedensu, zwłaszcza gdy chodzi 
o film kosztowny, prestiżowy. Wiemy, że 
te same utwory niektórych klasyków (Szek- 
spir, Dostojewski, Tołstoj) są filmowane w 
różnych krajach, ale co kilka lat — nigdy 
zaś jednocześnie, by nie stwarzać niedogod- 
nej dla obu stron konkurencji. Tymczasem 
we Włoszech powstają właśnie dwie  nie- 
zależne od siebie adaptacje tego samego „Sa- 
tyriconu” Petroniusza Arbitra. Jak  wiado- 
mo, reżyserują je dwaj znani reżyserzy: 
Federico Feluni i Gian Luigi Polidoro. Jak 
do tego doszło, skoro z góry było wiadome, 
że producenci i dystrybutorzy obu filmów 
odbierać będą sobie widzów i — w rezulta- 
cie — albo obaj podzielą się deficytem al- 
bo, gdy jeden z nich wygra i zagarnie więk- 
szość widowni, drugi będzie musiał ogłosić 
bankructwo. Trudno bowiem  przypuścić, a- 
by każdy z widzów chciał koniecznie obej- 
rzeć oba „Satyricony”. 

Czy chodzi więc o zwykły przypadek i brak 
porozumienia czy o sprawę prestiżową, am- 
bicjonalną, w której konkurenci stawiają 
wszystko na jedną kartę? 

Zastanawiając się nad tą przedziwną spra- 
wą, zacznijmy od producentów. Alberto 
Grimaldi („Satyricon” Felliniego) i Alfredo 
Bini („Satyricon” Polidoro) to młodzi ener- 
giczni przedsiębiorcy, którzy zaczynali od 
zera, w interesach zawsze szli przebojem, nie 
bali się ryzyka, sukcesy i majątek zdobyli 
szybko. 

Grimaldi wyprodukował parę dziesiątków 
„spaghetti-westernów” zaczynając od tanich 


Znany fresk 
„Satyricon” Polidoro 


spektakli, w których miejscowi wykonawcy 
i realizatorzy bez skrupułów udawali Ame- 
rykanów, a kończąc na takich przebojach, 
jak „O kilka dolarów więcej”, wzbogacają- 


cych fundusze producenta o dobre kilka mi- 
lionów. Ważnym posunięciem  Grimaldiego 
był kontrakt zawarty z amerykańską wy- 
twórnią United Artists, która zgodziła się 


Zgubne żądze 


„Satyricon” 


finansować jego filmy w zamian za prawo 
ich eksploatacji poza granicami Włoch. Gri- 
maldi mógł przystąpić dzięki temu do rea- 
lizacji bardziej ambitnych przedsięwzięć, 
jak „Spokojne miejsce na wsi” reżyserii Elio 
Petriego z Vanessą Redgrave i „Quemada” 
reżyserii Gillo Pontecorvo z Marlonem Bran- 
do. Wreszcie osiągnął szczyt kariery: został 
producentem filmu Felliniego. 

Bini z kolei odniósł sukces kilkoma fil- 
mami, w których na przemian dawał po- 
le do popisu bądź swej urodziwej żonie, Ro- 
sannie Schiaffino, bądź pełnemu inwencji i 
wszędzie wysoko cenionemu Pier Paolo Pa- 
soliniemu. Ostatnio zaangażował się w pro- 
dukcję supergigantu „Simon Bolivar”, któ- 
ry reżyseruje włoski weteran Alessandro 
Blasetti — ze Schiaffino w głównej roli 
kobiecej. Bini był pierwszym  producen- 
tem, który wpadł na pomysł, by nakręcić 
film z doktorem Barnardem na temat je- 
go kariery i przeprowadzonych przez  nie- 
go operacji transplantacji serca. 


Wzajemny stosunek reżyserów obu „Saty- 
riconów” cechowały początkowo gwałtowne 
polemiki, deklaracje i kontrdeklaracje skła- 
dane w prasie. Fellini próbował nawet stor- 
pedować przedsięwzięcie Polidoro, domaga- 
jąc się interwencji jednego ze stowarzyszeń 
włoskich autorów filmowych. Ale dziś wło- 
scy twórcy są podzieleni, brak im jedności 
i solidarności, które przed laty kształtowały 
się w walce przeciwko producentom i cen- 
zurze. Toteż zabiegi nie odniosły skutku; o- 
baj reżyserzy zaprzestali polemik i ingero- 
wania w „sprawy wewnętrzne” konkurenta. 
Zgodnie z terminami musieli też wreszcie 
wziąć się do realizacji swoich „Satyrico- 
nów”, 

Polidoro, kiedy przystępował do  wstęp- 
nych prac nad filmem, nie wierzył, że Felli- 
ni zdecyduje się na realizację tego samego 
tematu. A że Polidoro nie projektował rea- 
lizacji z takim rozmachem jak Fellini i za- 
czął zdjęcia wcześniej — jego „Satyricon” 
jest dziś prawie gotów. Fellini zaś, po osten- 
tacyjnym zademonstrowaniu swego niesma- 
ku i goryczy wobec konkurenta, którego 
uznał za nielojalnego kolegę — przestał w 
ogóle mówić o filmie Polidoro. Zdaje sobie 
<orawę, że cokolwiek by powiedział, wszyst- 
ko działa teraz na korzyść Polidoro, sprzyja 
reklamie jego filmu, który pierwszy ukaże 
się na ekranach. 

Wiadomo, że oba filmy będą się znacznie 
różniły od siebie, co wynika nie tylko z od- 
miennych indywidualności obu twórców. Po- 
lidoro twierdzi, że chodzi mu o swego ro- 
dzaju ilustrację, nawet dość wierną, frag- 
mentów powieści Petroniusza, która — ni 
zależnie od fabuły, bohaterów i ich przygód 
— stanowi fresk o epoce Nerona. Po obej- 
rzeniu większej ilości zdjęć z filmu Polido- 
ro ma się wrażenie, że jego „Satyricon” po- 
przestaje głównie na opisie „wszechogarnia- 
jącego chaosu seksualnego i nieokiełznanego, 


Polidoro 


orgiastycznego rozprzężenia, nad którym kró- 
luje mroczna, zgubna żądza rozkoszy i roz- 
pusty”. Jeżeli wiele z tych zdjęć jest nie- 
cenzuralnych, to po prostu dlatego, że fo- 
tografia uchwyciła tylko pewien moment czy 
, który jest w filmie drobną częś- 
, fragmontem wyrwanym z boga- 
tego plastycznie kontekstu. Z ostateczną 0- 
ceną charakteru filmu trzeba więc  zacze- 
kać do jego premiery. 

„W „Satyriconże” Polidoro grają aktorzy wło- 
scy. Wprawdzie odtwórca głównej roli wy- 
stępuje pod dźwięcznym pseudonimem Don 
Backy, ale jest to znany piosenkarz, któ- 
rego zaczęto ostatnio eksploatować na ek- 
ramie. Najbardziej znany z aktorów (ostatnio 
także reżyser), Ugo Tognazzi, wciela się w 
postać kapitalnego Trymalchiona i zdaje się 
traktować swe zadanie ze szczególnym prze- 
jęciem. Stara się grać znakomicie nie  tyl- 
ko dlatego, że rola przypadła mu do gu- 
stu, ale także dlatego, by zrobić na złość 
Felliniemu. Obaj mają porachunki od cza- 
su, kiedy Fellini — nie mogąc pozyskać Mar- 
cello Mastroianniego dla swego poprzedniego 
projektu („Podróże G. Mastorny”) cały 
rok zwodził Tognazziego: kazał mu rezer- 
wować czas na udział w filmie, którego w 
końcu nie nakręcił. Tognazzi odrzucił wte- 
dy kilka korzystnych ofert i nie mógł mu 
tego darować (tak samo zresztą, jak Dino De 
Laurenti. który w przygotowaniach do 
„Podróży G. Mastorny” utopił grube milio- 
"Tognazzi  poprzysiągł więc zem- 


stę. 

Fellini, przystępując do realizacji „Saty- 
riconu”, spodziewał się, że zdoła zwerbować 
wielu popularnych aktorów, a wśród nich i 
Tognazziego. Wspomniał nawet o jego udzia- 
le podczas jednej z konferencji: prasowych. 
Tymczasem Tognazzi, nie mówiąc nic Felli- 
niemu, zjawił się w kostiumie i charaktery- 
zacji Trymalchiona na konferencji prasowej, 
ale konkurencyjnej, zwołanej z okazji roz- 
poczęcia zdjęć do „Satyriconu” Polidoro. W 
rezultacie Fellini do tej chwili nie znalazł 
jeszcze odtwórcy tej roli 


Tak więc dziś, gdy Polidoro finiszuje, Fel- 
lini ma przed sobą długie miesiące intensyw- 
nej pracy. Prawdę mówiąc, nie ma po co się 
spieszyć — im później jego film wyjdzie na 
ekrany, tym bardziej może liczyć na ponow- 
ne zainteresowanie sfilmowanym „Satyrico- 
nem”. Choć więc do końca zdjęć daleko, li- 
teratura na temat jego filmu jest wyjątko- 
wo obfita: tysiące notatek i reportaży, dzie- 
siątki wywiadów udzielanych  czasopismom 
na całym świecie. Ale z tej powodzi słów, 
często nawzajem sobie przeczących, nie bar- 
dzo wiadomo, jaki ma być „Satyricon” Fel- 
liniego. W rezultacie biuro "prasowe _sfor- 
mułowało swój slogan następująco: „Cokol- 
wiek ktokolwiek szepce na temat »Satyrico- 
nu« — wszystko jest prawdą!”. A Fellini do- 
daje: „Nie trzeba zbytnio wierzyć temu, co 
mówię w wywiadach. Mam skłonność do re- 


perprzystawka, 


toryki i często puszczam wodze mojej wyob- 
raźni”. 

Niemniej zza kulis filmu dochodzą od 
czasu do czasu interesujące wiadomości, Fa- 
chowców intryguje zwłaszcza specjalna su- 
wynaleziona przez pewne- 
go- kanadyjskiego inżyniera; gdy się ją u- 
stawi przed obiektywem kamery, można u- 
zyskać niezwykły efekt zdjęcia-płaskorzeźby. 
Często podczas jazd i panoram kamery ak- 
torzy ostentacyjnie patrzą w obiektyw, a Fel- 
lini twierdzi, że o to mu właśnie chodzi. Po- 
dobno Beatlesi piszą dla filmu piosenkę i 
niewykluczone, że w nim wystąpią. 


Kiedy rozeszła się wiadomość o rozpoczę- 
ciu zdjęć, Fellini otrzymał ponad 30 ofert 
od początkujących reżyserów i asystentów z 
całego świata. którzv bezpłatnie chcieli peł- 

* jakiekolwiek funkcje, byle tylko być ca- 
ły czas na planie obok mistrza. Ho mit Fel- 
liniego wciąż trwa, chociaż od jego  ostat- 
niego filmu minęły już cztery lata, jeśli nie 
liczyć epizodu, który zrealizował do „Nie- 
zwykłych opowieści” opartych na nowelach 
Poego. 


Zdaje się, że o „Satyriconie” Felliniego 
nie dowiemy się już niczego więcej — aż do 
premiery. Czas, który nas od niej dzieli, mo- 
żemy sobie wypełniać do woli lekturą cy- 


Żądza uciech 
Max Born jako Giton w filmie Felliniego 


tatów z 
ra: 


— Mój „Satyricon” to podróż w nieznane, 
Zapewne rozczaruje profesorów łaciny, mnie 
jednak interesuje przede wszystkim — stosu- 
nek do życia społeczeństwa pogańskiego, 
przed nadejściem religii chrześcijańskiej. 
Dzisiejsi Włosi są w gruncie rzeczy wciąż ie- 
szcze trochę pogańscy... 


kolejnych wypowiedzi reżyse- 


VIRGILIO TOSI 
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UCZYNI LEKARZE 


King Vidor nie był jeszcze wówczas zna- 


komitym reżyserem, opromienionym sławą 
„Wielkiej parady” czy „Człowieka z  tlu- 
mu”. Miał wszystkiego dwadzieścia cztery 
lata i obijał się po Los Angeles, szukając 
pracy w filmie, Imał się każdej roboty, by- 
le tylko związana była z produkcją i za- 
pewniała skromne utrzymanie dla niego i 
żony, początkującej aktorki Florence  Vi- 
dor. Występował jako statysta, był kierow- 
nikiem zdjęć i pisał scenariusze do kome- 
dyjek wytwórni Universal, tak długo, jak 
długo Mr. Carl Laemmle usiłował konkuro- 
wać ze stajnią Mack Sennetta. A najczęś- 
ciej był bezrobotny. Działo się to wszyst- 
ko w 1918 roku, kiedy Hollywood nie był 
jeszcze gigantyczną fabryką rządzoną przez 
nowojorskich potentatów i kiedy młodzi, 
przedsiębiorczy ludzie mieli szansę zrobie- 
nia szybkiej kariery. Ale jak wiadomo — 
najtrudniejszy jest początek. 


King Vidor uważał się, i nie bez racji, za 
starego filmowego wygę. Zaczynał przecież 
jeszcze w szkolnych czasach jako projekcjo- 
nista w pierwszym kinie, które otworzono 
w jego rodzinnym mieście Galveston, w 
stanie Texas. Potem był operatorem  kro- 
niki i reżyserem licznych krótkometrażówek, 
w Texasie i w Kalifornii. W Hollywoodzie 
współpracował z sędzią Willisem Brownem, 
realizując dla niego i z jego udziałem pou- 
czające, moralizatorskie opowiastki o dora- 
stającej młodzieży, w wymiarach jednego 
lub dwóch aktów, a więc zawsze minfilmy. 
A marzeniem Vidora było zdobycie ostróg 
realizatora filmów fabularnych. 


Wytwórnie, do których się zwracał o po- 
wierzenie mu reżyserii pełnoprogramowego 
filmu, miały zawsze jedną i tę samą odpo- 
wiedź: „Niech pan pokaże co pan potrafi 
Krótkie metraże, wyświetlane jako świade- 
ctwo umiejętności zawodowych i talentu kan- 
dydata, nie przemawiały do nikogo. Krótki 
film to jedno, a fabularny przebój drugie — 
oświadczano petentowi. Trzeba było na włas- 
ną rękę i za własne pieniądze zmontować pro- 
dukcję takiego filmu, który by pomógł do 
otwarcia wrót jednej z hollywoodzkich 
twierdz. 


King Vidor wychował się w rodzinie, któ- 
ra należała do kościoła chrześcijańskiej nau- 
ki „Christian Science”, założonego przez pa- 
nią Mary Eddy Baker w 1866 roku, w Bo- 
stonie. Chrześcijańscy scjentyści (taką naz- 
wę nosi w języku polskim kościół Mrs. Ed- 
dy) uważali, że wszelkie przejawy zła, psy- 
chicznego i fizycznego, a więc i chorobę, 
zwalcza skutecznie wiara w Chrystusa. Nie 
uznawali lekarzy, lekarstw, i oficjalnej me- 
dycyny, jako niezbędnych środków do 
przywracania chorym zdrowia. W scenariu- 


szu, który reżyser „in spe” napisał dla 
swego przyszłego filmu „Na zakręcie  dro- 
gi” — znalazły się dość liczne echa tych 


właśnie poglądów. Była to historia młode- 
go człowieka, który załamuje się po śmier- 
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ci ukochanej żony (przy porodzie pierwsze- 
go dziecka) i dopiero po długiej wędrówce 
i gorzkich doświadczeniach odzyskuje, dzię- 
ki wierze, spokój ducha i znajduje dla sie- 
bie miejsce w życiu i świecie. Vidor wspo- 
mina w swych pamiętnikach, że obejrzana 
przez niego sztuka „Światło Azji”, o życiu 
Gautamy Buddy, skłoniła go do wyboru te- 
go tematu. Chciał opowiedzieć widzom o 
człowieku poszukującym prawdy. 


Scenariusz już był, ale wciąż nie było 
pieniędzy na produkcję. Reżyser zwrócił się 
o pomoc do pewnego znajomego dentysty, 
prosząc go o sfinansowanie imprezy. Den- 
tysta nie miał odpowiednich kapitałów, ale 
przyrzekł, że zmobilizuje swoich przyjaciół 
— lekarzy. Kosztorys nie był wygórowany — 
wszystkiego dziesięć tysięcy dolarów (w 
tym czasie — produkcja „Nietolerancji” D. 
W. Griffitha kosztowała prawie dwa mi- 
liony). Lektura scenariusza _ zainteresowała 
dziewięciu doktorów medycyny, dziesiąty od- 
mówił swego współudziału. Trzeba było 
zredukować budżet do dziewięciu tysięcy. 
Wszystko to nie odstraszyło reżysera i no- 
wa wytwórnia Brentwood Film Corporation, 
nazwana tak ponieważ w Brentwood — fi- 
nansiści grywali w golfa, rozpoczęła swą 
działalność. 

Vidor obawiał się, że przedstawiciele me- 
dycznej profesji krzywić się będą na ideolo- 
się „Christian Science”, ale. o dziwo, nikt 
nie zgłaszał pretensji do scenariu: Mało 
tego — lekarze szli jak najbardziej na rę- 
kę przedsięwzięciu, wypożyczając do zdjęć 
własne meble i rekwizyty, a w chwilach 
wolnych od zajęć zawodowych, występując, 
gratis oczywiście, jako statyści. Do roli 
głównej reżyser zaangażował młodego, do- 
brze zapowiadającego się aktora — Lloyda 
Hughesa. 

8 marca 1919 roku — przed  pięćdziesię- 
ciu laty — odbyła się premiera pierwszego 
długometrażowego utworu fabularnego re- 
żyserii Kinga Vidora. Film „Na zakręcie 
drogi” szedł przez jedenaście tygodni przy 
wyprzedanej sali w kinie „Rialto” w Los An- 
geles. Mógłby iść tam przez następne kil- 
ka miesięcy, gdyby nie to, że debiutem za- 
interesowało się nowojorskie biuro wy- 
najmu Robertson-Cole, dając z miejsca za- 
liczkę na poczet wpływów w wysokości 
dziesięciu tysięcy dolarów. W ostatecznym 
rozrachunku film przyniósł przeszło trzysta 
sześćdziesiąt tysięcy dolarów. King Vidor nie 
pukał już do drzwi wielkich wytwórni — te- 
raz producenci ubiegali się o jego względy, 
obsypując go ofertami. A uczynni lekarze 
wcale ładnie zarobili na dziele, które stawia- 
ło pod znakiem zapytania ich społeczną uży- 
teczność. 


„Na zakręcie drogi” 
Lloyd Hughes 


„GRINGO” (Włochy). Najbliższy tdeatom 
westernu amerykańskiego, ale też najmniej 
typowy — dla włoskiego, 


„CZŁOWIEK Z M-3” (Polska). Dobry ko- 
mediowy pomysł: mieszkaniowe perypetie 
pewnego lekarza, realizacja — niestety — 
gorsza. 


„NOC GENERAŁÓW” (Wielka Brytania — 
Francja). Foszyzm pokazuje się tu jako wy- 
naturzenie, prywatny obłęd, a nie jako for 
mację ideową. 

„CIĘŻKIE CZASY DLA GANGSTERÓW" 
(Francja). Ciekawa postać komisarza Sar 
Antonio, ale czy w następnych filmach se: 
ryjnych scenarzysta t reżyser zdobędą się 
na nowe pomysty? 


Nasi 


| A 
recenzenci 

1 
pisali 
„ZWIERZĘTA* (Francja). „Gdyby nie by- 
ło na świecie zwierząt, człowiek byłby dla 


siebie jeszcze bardziej niezrozumiały” — 
brzmi motto tego pięknego dokumentu. 


„SAMOTNOŚĆ WE DWOJE” (Polska). Ró- 
żewicz zwycięża raczej jako artysta niż ja- 
ko myśliciel. 


„ZAPACH MIGDAŁÓW" (Butgarta). Re- 
żyserowt zabrakło subtelności psychologicz- 
nej, by stworzyć dzieło dojrzałe, 


„JAK UKRAŚĆ MILION DOLARÓW" 
(USA). Zręczna zabawa t tnteresujące ob- 
serwacje o amerykańskim życiu i proble- 
mach. 


© 
Pause Kedakkorze! 


Niedawno telewizja w swoim programie 
wyczerpała wszystkie odcinki „Stawki 
większej niż życie”. Chciałbym w imieniu 
kich jej odbiorców najserdeczniej 
podziękować twórcom-autorom: Sa'janowi i 
Szypulskiemu, i reżyserom: Konicowi i Mor- 
gensternowi za wiele chwil wzruszeń, za po- 
wołanie do życia bohatera, którego cechć 
odwaga 1 patriotyczna postawa w ni 
sragiczniejszym dla Polski okresie. A może 
by tak przedłużyć żywot Klossa? Przenieść 
jego los na srebrny ekran w jednym, dwu- 

godzinnym filmie fabularnym? 
HENRYK KLIMCZEWSKI 

Wyszogród 


* 


Prosimy o artykuł o Antonio Cifariello, 
który zginął w Zambii. Oglądaliśmy go w 
kilku filmach zagranicznych, a występował 
też w polsk'm „Giuseppe w Warszawie” reż. 
Stanisława Lenartowicza. Wszystkie te filmy 
krążą po naszych ekranach! 

ADA ROGUZIŃSKA 


* 


J. Olszewski (FILM nr 3, „Triumt wetera- 
nów”) jako tytuł oryginalny „Strzałów o 
zmierzchu” podaje „Cwałuj przez wzgórza”. 
To chyba odnosi się do jakiegoś innego fil- 
mu, bo ten nazywa się inaczej („Guns in 
the Afternoon"). 

Autor tej recenzji uważa „buty z wywier- 
conymi dziurami w podeszwie” za jeden z 
„rekwizytów minionej epoki”. Moim _zda- 
niem są to po prostu buty dziurawe, mają- 
ce świadczyć o aktualnym stanie material- 
nym bohatera. Wyjaśnienie, że to „dla chło- 
dzenia stopy”, było według mnie żartobliwe, 
tymczasem recenzent bierze je poważnie... 

dr WŁODZIMIERZ CHEŁCHOWSKI 
Warszawa 


+ 


2 wielką przyjemnością przeczytałem w 
Waszym tygodniku, że western „Strzały o 
zmierzchu” nosi oryginalny tytuł „Ride the 
High Country” — „Cwałuj przez wzgórz: 
Znałem ten tytuł, gdyż podano go już kie. 
dyś na lamach FILMU według tytułu orygi- 
. Tymczasem, gdy wybrałem się do ki- 
na, odkryłem, że tytuł oryginalny brzmi 
4Guns in the Afternoon”, co w wolnym 


tłumaczeniu oznacza właśnie „Strzały o 
zmierzchu”, 
JERZY PISANIEC 
Warszawa 


Od redakcji: oryginalny tytuł filmu brzmi 
„Ride the High Country”, natomiast „Guns 
tn the Afternoon” pochodzi od dystrybu- 
tora angielskiego, od którego kupiliśmy 
film. 


CENA 
STRACHU 


(La Salaire de la Peur) 


Scenariusz (na podstawie powieści Georgesa Ar- 
naud): Henri-Georges Clouzot | Jeróme Geronimi 

Reżyseria: Henri-Georges Clouzot 

Zdjęcia: Armand Thirard 

Muzyka: Georges Auric 

Wykonawcy: Mario — Yves Montand, Jo — Char- 
les Vanel, Linda — Vera Clouzot. Luigi — Folco 


Scenariusz i reżyseria: Woj- 
ciech Solarz 

Zdjęcia: Wiesław Zdort 
Muzyka: Wojciech Kilar 
Wykonawcy: Andrzej Rud- 
nicki — Ryszard Filipski, jego 
żona Marta — Teresa Szmigie- 
lówna, Sylwia — Ewa Pokas, 
Szczeniak — Andrzej Piszcza” 
towski, Paweł — Tadeusz Ka- 
linowski, dziennikarka Wanda" 

Kalina Jędrusik. Krzysztof 


matka Andrzeja — Katarzyna 


k L o Łaniewska, rzeźbiarz — Ry- 
Lulli, Bimba — Peter van Eyck, O'Brien — William szard  Ronczewski, matka 
Tubbs, Hernandez — Dario Moreno, Smerloff — Jo chrzestna statku — Wanda 
Dest, szef kopalni — Cente. Stanisławska-Lothe, strażnik 


Produkcja: C.I.C.C. — Filmsonor — Vera Film — 
Fono Roma (Francja — Włochy) — 1953, 


* 


Wznowienie jednego z najgłośniejszych powojen- 
nych filmów europejskich (Złota Palma na festiwa- 
lu w Cannes — 1953), Dramatyczna historia szote- 
rów przewożących nitroglicerynę w jednym z 
państw Ameryki Południowej. Wybitny historyk 
fllmu Georges Sadoul pisał: "Cena strachu« jest 
»suspensem« nieprzerwanym; przez setki metrów 
taśmy montaż buduje napięcie z nieporównaną 
wprost zręcznością”. 


Uwaga! Film jest wyświetlany bez dodatku 


Dodatek: „Protest 

rlusz, realizacja | komentarz: 
Krzysztof Gradowski. Współpra: 

EB. Bryła, A. Czarnecka, J. Go- 
ścik, K. Grabowski, Z. Samosiuk, 
J. Snoch, J. Szmańda, K. Święto” 
chowski, A. Zacrski, M. Lisowski, 
K. Maciejko, R. Kucharski, L. 
Stojanowa, W. Krystianow. Muzy- 
ka: Jerzy Maksymiuk. Produkcja: 
Wytwórnia Filmów Dokumental- 
nych — 1968. Film dokumentalny 
ukazujący poparcie uczestników 
ubiegłorocznego Festiwalu Mło- 
dzieży i Studentów w Sofii dla 
walczącego Wietnaru. 


ARSEN LUPIN 


(Arsżne Lupin contre 
Arstne Lupin) 


Scenariusz (na motywach po- 
wieści Maurice Leblanca): Geor- 
ges Neveux, Frangois Chavane 
i Edouard Molinaro 

Reżyseria: Edouard Molinaro 

Zdjęcia: Pierre Petit 

Muzyka: Georges Van Parys 

Wykonawcy: Frangois de Verne 
— Jean-Claude Brialy, Gćrard Dag- 
mar — Jean Pierre Cassel, repor- 


terka Natalia — Frangoise Dorlćac, Jak ukraść 4|3 4|3|3 
Catherine — Genevitve Grad, pre” milion dolarów 

Beri WO isć Jean le Poulain, r = 

pani de Bellac — "Anne Vernon, 

baron von Krantz — Michel Vit BO Ś PISZ 


told. 
Reżyseria polskiej wersji języ- 
kowej: Mirosław Bartoszek 
Produkcja: Cinćphonic, Dama 
Cinematogratica (Francja — Wło- 
chy) — 1962. 


wybltny 
b. dobry 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


— 6 dobry 
—5 dyskusyjny —3 zły -1 


— Stanisław Michalski, bl 
niaczki — E. Błonko i D. 
kut, sprawozdawca TV — J. 
Gcsk, oficer marynarki — M. 
Michalak, dziewczyna ze sma- 
żalni — J. Zubalewicz. 

jgodukoja: ZRE KADR — 

68, 


* 


Debiut Wojciecha Solarza, 
absolwenta łódzkiej PWSTiF, 
asystenta i drugiego reżysera 
wielu filmów fabularnych. 
Portret psychologiczny czter- 
dziestoletniego inżyniera w 
momencie decydującym o je- 
go dalszej karierze i życiu. 
Interesujący temat i forma. 
Jeden z najciekawszych de- 
biutów ostatnich lat. 


—4 słaby -2 


TYTUŁ FILMU 


Ukryta forteca 


L. Bukowiecki 


B. Drozdowski 
Eljasiak 

S. Grzelecki 

B. Michałek 

J. Płażewski 


| z. Kałużyński 


Męski, żeński 


Samotność we dwoje 


Człowiek z M-3 


Kochałem cię 


Gringo 


* Dodatek: „Iskra”. Scenariusz i realizacja: 
Wielecki. Zdjęcia: Andrzej Galiński. Muzyki 
nmard Kawka. Produkcja: Wytwórnia Filmowa „Czo- 


1miona miłości 4 3)3 


Scenarzyści obdarzyli łe, łówka'” — 1967. Dokument z ćwiczebnego rejsu szkol- 
nego - dżentelmena wiamywacza | nego okrętu Marynarki Wojennej „Iskra”. Zakochana wiedźma | 4 BLEE 
nasa prawedae uprawiany paz | Tor przeszkód”. Scenariusz realizacja i zdjęcia 
nu „Tor. przeszi mariusz, realizacj cia: 
en ca i eywalaja zany przez | sin Chodkiewicz. Produkcja: Wytwórnia Filmowa Jezioro łabędzie 3 
powieści Leblanca| zaczerpnięte | „Czołówka” —196. Reportaż z ćwiczeń sprawności 
przede wszystk'm klimat fin de- fizycznej słuchaczy szkół oficerskich. = 
sitcle'owego świata niezwykłych pp) na zawo 3 
przygód i przestępstw. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Tadeusz Karpowski (z-ca 
redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), Jerzy 
Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Elżbieta Smoleń-Wasilew- 
ska, Ewa Toeplitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. 
Puławska 61. Telefony: redaktor naczelny — 44-50-18 lub w. 116, Cen- 
$trala — 44-40-31 i 44-40-32, Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — 
w. 113, dział zagraniczny — w. 115, dział graficzny — w. 112. 


WYDAWCA: „Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. 
ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19. Cena 
prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; półrocznie — 
109,20; rocznie — 218,40. Przedpłaty na prenumeratę przyj- 
muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsię- 
biorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” 
w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 
szawa, konto nr 1-6-100024. Egzemplarze zdezaktualizowa- * 
ne można nabywać w Punkcie Wysylkowym Prasy Ar- 
chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/17, 
na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym, 
Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, ul. Miedziana 11 
Numer oddano do druku 1 marca 1969 r. Zam, 1586 P-i2 
INDEKS 35904 


FILM 


YDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fotograficzna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, R. Su- 
mik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm (ZSRR), Wytwór- 
nia Filmów Fabularnych w Barrandovie (Czechosłowacja), Woodfall 
(Anglia), „Cine-Tele-Revue” (Belgia), „Cinemonde”, Unitrance Film 
(Francja), Svensk Filmindustri (Szwecja), Metro-Goldwyn-Mayer (USA), 
Galatea, Lux Vides (Włochy), UPI, archiwum. 


TYGODNIK 


Świąteczna okazja — Dzień Kobiet — sprawia, że ko- 
biety-realizatorki filmowe prezentujemy dziś nieco uro- 
czyściej. Ale przecież o nich i o ich filmach piszemy stale: 
reżyserują filmy fabularne, dokumentalne, pracują w 
oświatówce i w studiach filmów animowanych. Są także 
operatorami, kierownikami produkcji, montażystkami, 
charakteryzują aktorów, projektują kostiumy i scenogra- 
fię. Ale nawet i to wyliczenie popularnych zawodów fil 
mowych nie wyczerpuje pełnej listy zajęć kobiet w ki 
nematografii, żeby wspomnieć choćby tysiące pracownie 
naszych kin. 

Na naszych zdjęciach — realizatorki Wytwórni Filmów 
Dokumentalnych: 

Irena Kamieńska jest m. in. autorką filmów „Dzień do- 
bry, dzieci”, „W Rzeczne. „Pamięć tamtych dni”. Ostat- 
nio nakręciła „Wyspę kobiet”. 

Krystynę Gryczełowską, scenarzystkę i reżyserkę, pa- 
miętamy m. in. jako autorkę filmów „Siedliszcze” i 
„Wtorki, czwartki, soboty”. Ostatnio ukończyła dokument 
„Nazywa się Błażej Rejdak”. 

Maria Kwiatkowska zrealizowała m. in. „Stację Oświę- 
cim”, „Nad Wisłą”, „Dziewczęta z Nawojki”, „Bal w Pie- 


skowej Skale”. Swój najnowszy film poświęciła Szczeci 
nowi, 


Elżbieta Zawistowska jest znanym operatorem filmów 
dokumentalnych. Stale współpracuje z Polską Kroniką 
Filmową. 


Ich filmy nagradzano na festiwalach, wyróżniali je też 
nasi Czytelnicy. Oto kobiety-dokumentalistki przy pracy. 


ELŻBIETA ZAWISTOWSKA 


ZDJĘCIA: ROMAN SUMIK 


